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Za redakcją odpowiedzialny 

ßtaöi^aW Bronikowski w Poznaniu.

ldministracya. Ekspedycja i Bióro Redakcji przy 
A Wilhelmówskini placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
-r*rhodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
*- poświętnych.

Cena ogłoszeń (inperatów):
, ,riersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 

drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).
Listy

ledakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 
frankowane.

Czwartek, 15 marca 1877.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieekiem i w Anstryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcuryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji,

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii praskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko -austri ackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ¡jentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisom
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego :
yłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 

Internationale Annoncen-Expeditiou. „Invalidendank“ Behren- 
Haaeenstein& Vogler iMosse. — W Piesze-

POZNAN, H marca.

Charakteryzuje to obecne położenie Niemiec a nade- 
wszysdw stosunki Prus do innych państw niemieckich, 
ie „Jaśnie , w tej chwili, w obec rozpraw parlamentu, 
prasa berlińska z wielką skwapliwością przytacza głó- 
wniejsaa..»M8gW& konstyt»<yd..jgdęoaieękićj, interpretując 
zawsze na korzyść Prus postanowienia, które uchwalono 
przy tworzeniu północno-niemieckiego związku i państwa 
niemieckiego. Nie dzieje się to z pewnością w tym tylko 
celu, ażeby odświeżyć w pamięci wszystkie te przepisy, 
jakie obowiązywać mają państwa niemieckie w skład 
Rzeszy wchodzące. To przypominanie przez prasę ber­
lińską obowiązków jest, naszćra zdaniem, nie tylko od­
powiedzią na gwałtowne artykuły dzienników saskich, na 
dość cierpką notę gabinetu saskiego w kwestyi berlińsko- 
drezdeńskićj kolei żelaznćj, ale zarazem groźbą, ażeby 
coś podobnego nie powtarzało się więcćj, ażeby państwa 
niemieckie nie zapominały, co winny Prusom, ■— groźbą, 
powtarzamy, w obec żądania, ażeby składano, nowe do­
datki matrykularne, i w obec tych najrozmaitszych po­
trzeb, koniecznych do utrzymania tego wielkiego apa­
ratu — państwem niemieckićm zwanego. Wiadomą jest 
rzeczą, że państwa niemieckie, tworząc północno-niemie- 
cki związek, zrzekły się w istocie swćj samodzielności, 
bo wykluczyły możność prowadzenia między sobą wojny. 
Cóż się więc ma stać, jeżeli powstaną między niemi spory, 
jak np. w kwestyi berlińsko-drezdeńskićj kolei żelaznćj ? 
Na to odpowiada pierwszy ustęp paragrafu 76 konsty­
tucyi państwa niemieckiego. Paragraf ten wyróżnia na- 
samprzód sprawy, które noszą na sobie charakter pra- 
wuocywilny i dla tego tylko przez właściwe władze roz- 
strzj gane być mogą — i spory, mające charakter poli­
tyczny. Te ostatnie mają być rozstrzygane, a jak mówi 
wyraźnie konstytucya „erledigt“ przez radę związkową. 
O zasadach, jakich trzymać się ma rada związkowa przy 
załatwianiu nieporozumień, nie ma ani wzmianki w kon- 
stytucyi; decyduje tu a raczćj ma decydować, jak pod­
noszą dzienniki berlińskie, wzgląd na dobro całych Nie­
miec, wzgląd na ducha konstytucyi. Co to znaczy — 
aż nadto wiadomo. Państwa niemieckie kłopotać się 
winny tylko o swoje interes» lokalne; gdyby jednakowoż 
i te załatwiały nie w duchu konstytucyi państwa nie­
mieckiego, w takim razie interweniować może także pań­
stwo. Ze zaś rozstrzygnie nie na korzyść państw mnit]* 
szych, jest to oczywista. Nasamprzód w każdćj ważniej • 
szćj kwestyi, w każdym większym sporze dopatrzyć się 
można charakteru politycznego, a więc oddać spraiyę pod 
sąd i rozstrzygnięcie rady związkowćj, a potćm iUż gło­
sów posiadają Prusy w owym bundesracie a inne 
państwa niemieckie? Po cóż więc ta komedya -i- pod 
nosi słusznie jedno z pism saskich; po cóż nam prawić 
o jakiejś samodzielności, po cóż zasłaniać się jakiemiś 
pozorami sprawiedliwości — kiedy z tćj konstytńcyi da 
się wszystko „wyinterpretować i wyczytać,“ czego tylko 
zapragnie większość bundesrathui" — Otóż z takiemi 
spotykamy się uwagami w prasie niemieckićj, które, jak 
na teraz, odnoszą się tylko do kwestyi berlińsko-dre­
zdeńskićj kolei żelaznćj, ale które niewątpliwie/ powtórzą 
się jeszcze niejednokrotnie w obec uroszczeń Prus —

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

(.0 życiu i obyczajach zwierząt“ najnowsze dzieło Ludwika 
Mchnera. — Mrówki. Obchodzenie się ich z choremi towa- 
r^szkami. Zapasy i ćwiczenia gimnastyczne. Amazonki i 
»styka wojenna mrówek. Wielka batalia tych istot obser­
wowana 1869 r. przez Forela. — Odnalezienie w katakumbach 
fsymskich krypty, w której Piotr Ai ostoi udziela! nowo na­

wróconym chrztu świętego.)
Najnowsze badania uczonych naturalistów nad dro­

bnym szeregiem stworzeń, należących do najrozmaitszych 
gatunków zwierząt, odkrywają nam z każdym dniem 
«■k ciekawe i nauczające szczegóły, iż zdaje się, że wi­
dzimy przed sobą nie świat rzeczywisty, na niezbitych 
naukowych dowodach obserwacyjnych oparty, lecz raczćj 
jakiś romantyczny, zmyślony, niby utwór rozgorączkowa­
nej fantazyi ludzkiej. Ludwik Büchner wydał świeżo 
dzieło pod tytułem Aus dem Geistesleben der 
łniere*), w którćm przedstawia dokładnie skreślone 
ot)yizaje mrówek, termitów, pszczół, os, pająków i chrzą- 
s?czy, czerpiąc ze źródeł najpoważniejszych i wspierając 

na imionach, w sferach nauk przyrodniczych używa­
jących zasłużonej wziętości. Wiele także podaje nowych 
rzeczy, a szczególniej opisy, dotyczące świata mrówkowe- 
go, bez zaprzeczenia pierwsze i celniejsze miejsce zaj-
®nją w jego szacownćj pracy.

_ Pewien gatunek mrówek polnych tak zwany F o r-
®ica pratensis, których kolonie albo raczćj gnia- 
da składają się nieraz z 50 do 500 tysięcy indywiduów, 

oh hU^’ jak zaPewn’a uczony naturalista Forel, dziwne 
chodzenie się z choremi przy zmianie siedliska. Na 

dawnego gniazda pojawia się chora pracownica,
«ledwie mogąca się poruszać, ze zwieszonemi różka- 
J’. \ Da Przymkniętemi szczękami. Iune mró- 

i zbliżają się do nićj, obserwują, oblizują ją i starają 
zia ^ani®.w’d do udania się do nowego gniazda. Nagle
CJ Jla s*S silniejsza od drugich, odsuwa na bok ota- 
We chorą i usiłuje pochwycić ją w objęcia. Za- 

sie ta’ aby ujęła dobrze za szczękę, lecz chora zdaje
Mn. u Uie P°jmowa<5- Po wielu bezskutecznych usiło- 
w - nacbyla si§ w końcu, odstawia nóżki i różki 
sobpł 1 dozwala towarzyszce ująć się w pół i tym spo-

«n\, przenieść, gdzie potrzeba. W kilkanaście mi-
Pomn sP°tkał Forel idącą w ten sposób parę, za 
aa *?C5Ł .słętnki rozłączył ją i widział, jak chora legła 
bito}6011' Wkrótce atoli po ochłonieniu ze strachu nad- 

znowu zdrowa towarzyszka a pochwyciwszy chorą

) Berlin. A. Hofmann & Comp, 1876.
.t’

wzmagających się coraz więcćj już to w ich prasie, już 
to w parlamencie.

W kwestyi wschodnićj nic więcćj przytoczyć dzisiaj 
nie możemy nad kombinacye dziennikarskie, oparte na 
nadziejach i wieściach pokojowych. Z Wiednia i z Ca- 
rogrodu donoszą, że opinia zaczyna oswajać się z myślą, 
iż uda się dyplomacyi zażegnać burzę; nawet Montags- 
Revue zaznacza wszędzie większy sgąlfcpj i większe za- 
ufapie. Gdyby nawet' było prawdą, że, jak pisano z Pe­
tersburga do pism angielskich, ustąpi Gorczakow a w 
jego miejsce wstąpi Ignatiew, to i ta zmiana miałaby 
cechę pokojową. Gorczakow bowiem był za wypowie­
dzeniem wojny, składając więc swój urząd, dawałby do­
wód, że dłużej oprzeć się nie mógł [trądowi pokojowemu 
a nadewszystko woli cara Aleksandra, który tak łago­
dnego będąc usposobienia, łagodnych tćż zawsze pragnie 
używać środków na załatwienie nawet tak zawilej spra­
wy, juką jest kwestya wschodnia. Tak dzisiaj piszą 
dzienniki a my referujemy. Podobno i gabinet angielski 
w ostatnićj chwili zdecyduje się na podpisanie propono­
wanego przez Rosyą protokułu. Wczoraj ¡miała się w 
tym celu odbyć narada ministeryalna. Ignatiew, tak te­
legrafują z Paryża do N a t i o n a 1 - Z t g., który w śro­
dę miał wyjechać, odroczył odjazd aż do 15 bm. i czeka 
za odpowiedzią angielską. Zdaje się, że zawita do Lon­
dynu, jeżeli odpowiedź będzie pomyślną Od decyzyi 
Anglii, jćj postawy, wszystko obecnie zależy. Cóż robi 
Porta w chwili, kiedy dyplomacya głowę sobie łamie, jak 
zażegnać burzę? Oto Ignatiew nie skończył swćj misyi, 
nie powrócił z swćj podróży, którćj celem zyskanie pro­
tokułu, w którym wszystkie przez mocarstwa zaproje­
ktowane na konferencył carogrodzkićj projekta mają być 
spisane — a tu Porta w dniu 8 bm. występuje z oświad­
czeniem, które ubezwładnia cały szereg żądań mocarstw, 
bo sama, z własnej inieyatywy w życie wprowadza te 
żądania. Jest to znany manewr, jak dotychczas dość 
skuteczny. Krótko przed wysłaniem noty Andrassego 
Ukazało się Irade z dnia 2 grudnia, przed zwołaniem i 
zebraniem konferencyi carogrodzkićj pojawiła się konsty­
tucya turecka. Trudno nie przyznać słuszności, że czasu 
potrzeba nie tylko na uchwalenie ale i przeprowadzenie 
reform — a z drugićj strony dziwić się nie można, że 
mocarstwa, tyle razy zawiedzione przez Portę, nie do­
wierzają jćj i tą rażą, iż zechce i zdoła przeprowadzić 
to, co przyrzeka.

W sprawie układów z Czarnogórą nic ważniejszego 
• ‘‘Mb"“przynoszą dzienniki. W niu 12 i 13 b. ra. odby­

wały się w Carogrodzie narady ministeryalne, na których 
rozbierano żądania Czarnogóry. Ministrowie tureccy o- 
świadczyli, jak dawnićj, że zgodzić się nie mogą na od­
stąpienie obwodu Niksiczu i innych mniejszych okręgów 
nad granicą albańską. Również prasa turecka z obu­
rzeniem powstaje na myśl odstąpienia Czarnogórcom 
choćby piędzi ziemi. Być może jednakowoż, że Porta 
skłonną się okaże do małych jakichś ustępstw, ponieważ 
— jak telegrafują z Camgrodu — reprezentanci mo­
carstw europejskich a nadewszystko pełnomocnik angiel­
ski wszelkich używają wpływów, ażeby układy doprowa­
dzić do skutku. Khalif pasza mianowany ambasadorem 
w Paryżu, Namik pasza marszałkiem senatu.

tak samo jak pierwej, niosła dalej do zamierzonego celu
Ciekawszą rzecz jeszcze widział w tym względzie 

inny uczony, p. Moggridge: oto mrówka (Atta) dźwigała 
towarzyszkę chorą do wody, zanurzyła ją w nićj na chwilę 
a potćm, z wielkim trudem wydobywszy, zaniosła dla 
osuszenia na słońce, aby zapewne mogła przyjść do sił 
napowrót!

Tego rodzaju objawy tem więcćj zasługują na uwa­
gę, że mrówki zazwyczaj opuszczają bez litości chore 
współtowarzyszki, lub tćż je zgoła z gniazd wyrzucają, 
jak to Ebrard obserwował.

Rodzaj mrówek F. pratensis zajmuje się także 
ćwiczeniami gimnastycznemi podług twierdzeń Hubera, 
którego opisy w tćj kwestyi zrobiły w świecie nauko­
wym niepoślednie wrażenie. Widział on naprzykład, jak 
mrówki te w piękny dzień letni, zgromadziwszy się na 
powierzchni gniazd, oddawały się z zamiłowaniem zaba­
wom, jakie słusznie Huber porównywa do uroczystych 
igrzysk, w pewnych okolicznościach przez ludzi tylko 
wyprawianych. Wznosiły się na tylnych nóżkach i 
chwytały się wspólnie to różkami, nóżkami, to szczę­
kami, mocując się jedna z drugą; wszystko to jednakże 
w sposób jak najprzyjaźniejszy, bez cienia gniewu lub za­
wziętości. Potćm zaprzestawały zapasów, puszczały się w 
zawody, goniły, chowały jedna przed drugą. Palmę zwy- 
cięztwa przyznawano tćj, która po kolei każdą stawającą 
do walki daleko jak piłkę od siebie odrzucała i t. p.

To podanie Hubera przyjęte zostało przez wszy­
stkich prawie pisarzy zajmujących się popularyzowaniem 
nauki bistoryi naturalnej, lubo większa część publiczno­
ści z niedowierzaniem takowe przyjmuje. „Ja także“ — 
powiada Forel, „pomimo całej drobiazgowej dokładności 
opisu tego uczohego w tćj sprawie nie mogłem mu bez­
warunkowo wierzyć, dopóki sam się o tćm nie przeko­
nałem.“ Pewna kolonia tych samych (pratensis) mrówek 
nastręczyła mu niebawem kilkakrotną sposobność do po­
dziwiania ich szermierek gimnastycznych, jeżeli z nale­
żytą ostrożnością zbliżał się do miejsca, na którćm się 
odbywały. Bawiące się chwytały się wzajemnie za 
nóżki, za szczęki, przewracając się po ziemi, jak to mają 
zwyczaj czynić igrające dzieci; ciągnęły się na wierzch 
otworów służących za wejścia na kopule gniazda, cho­
wały się tam, aby znowu na zewnątrz się wydobyć itp. 
Wszystko to odbywało się bez gniewu, bez obrzucania się 
trującym jadem; widocznie szło tu o przyjacielską za­
bawę, o przyjemność wzajemnego mocowania się. Naj­
mniejszy szelest wystarczał, aby mrówki, biorące udział 
w zabawie, znikały natychmiast do gniazda.

W ogólności uczucie przyjaźni tak powszechnego 
jako tćż indywidualnego charakteru zdaje się być tak 
u tych istót rozwinięte, jak nienawiść i zamiłowanie do

'r Interpelacya
posła

®. Komana Komierowskiego.
Na wczorajszćm posiedzeniu parlamentu 

niemieckiego poseł nasz pan dr. Roman Ko­
mi ero ws ki interpelacya wniesioną w sprawie 
ks, dr. Kanteckiego uzasadniał, jak następuje:

Panowie! Nasamprzód pozwólcie, że wypowiem żal, 
iż z powodu zaziębienia głos mój nie będzie zbyt donio­
słym, celem pozyskania zupełnćj uwagi panów.

Przedłożoną panom interpelacyą wniosłem już przed 
18 dniami w obradującćj podówczas Izbie deputowanych 
i uzasadniłem takową. Faktyczny materyał, na którym 
się interpelacya opićra, przytoczyłem podówczas w Izbie 
deputowanych a i prasa omówiła go obszernie Dla tego 
tćż do głównych tylko cofnę się momentów.

W dniu 27 listopada r. z. uwięzionym został reda­
ktor K u r y e r a Poznańskiego ks. dr. Kantecki 
przez król, sąd powiatowy poznański, ponieważ na re­
kwizycyą cesarskiego naddyrektora poczty w Bydgoszczy 
zawezwany do złożenia pod przysięgą świadectwa, od 
jakićj osoby otrzymał wiadomość o treści rozporządze­
nia naddyrektora poczty w Bydgoszczy dotyczącego przy­
trzymywania listów Jego Éminencyi kardynała-arcybi- 
skupa hr. Ledóchowskiego, a wzmiankowanego w nrze 
213 Kury era Pozn. z 19 września 1876, wzbraniał 
się wymienić odnośnćj osoby. W czasie więzienia swego 
zeznał ks. dr. Kantecki, że odnośna osoba nie była urzę­
dnikiem pocztowym. Mimo to zatrzymano go nadal w 
więzieniu, skutkiem czego zaniósł zażalenie do królew. 
sądu powiatowego i apelacyjnego w Poznaniu.

Nad wyrokami i zażaleniami uwięzionego rozwió- 
dłem się obszernie w Izbie deputowanych przy uzasa­
dnieniu mojćj interpelacyi. Prasa podała je także in 
extenso. Sądzę, że nie będzie to z niekorzyścią w 
osądzeniu wypadku, o którym mowa, jeżeli tu jeszcze 
krócój mówić będę.

Uwięziony żalił się przed król, sądem powiatowym, 
że. skoro zeznał, iż żaden urzędnik poczty nie podał 
nu owćj ..ssoadainnácL nie. ma faktycznie żadnego punktu, 
któryby świadczył o naruszeniu práwnéj zasady, prosi 
przeto o wypuszczenie go z więzienia.

Król, sąd powiatowy orzekł, iż musi postąpić sobie 
jedynie stosownie do rekwizycyi król, naddyrekcyi po­
czty w Bydgoszczy a opinia, czy jest powód do wyto­
czenia dyscyplinarnego postępowania, nie należy do sądu 
powiatowego.

Uwięziony udał się następnie do tego samego sądu 
z wnioskiem, ponieważ żądanego odeń świadectwa nie 
złoży, skutkiem czego więzienie mogłoby się zamienić 
w dożywotnie, aby kroi, sąd powiatowy ograniczył czas 
więzienia.

Król, sąd powiatowy odpowiedział na to, że działa 
tylko stósownie do rekwizycyi cesarskićj naddyrekcyi 
poczty w Bydgoszczy i że przeto wyrokować nie może

wojny. Wojna bowiem w pewnych z góry obmyślanych 
celach, chociażby dla zdobycia niewolników, jest u wszy­
stkich gatunków mrówek jednćm z główniejszych zajęć 
tak dalece, iż można słusznie utrzymywać, że najza- 
wziętszemi nieprzyjaciółmi mrówek są one same. Tylko 
niektóre słabe i miłujące spokojność rodzaje, jak na­
przykład Botryomyrmex meridionalis, sta­
nowią w tym względzie wyjątek. Co się tyczy celów 
tych morderczych napadów i bitew, to zdają się one 
często jak u ludzi blachę tylko miewać powody a głównie 
mieć na celu zadosyćuczynienie niepowściągliwćj chętce 
do bójek i mordów. Czasami zachodzą zatargi o wła­
sność terytoryalną, o zabranie lub powiększenie gruntu, 
czasami o zrabowanie jaj mrówczych, zapasów żywności 
albo o przywłaszczenie nowych mieszkań. Bez przesady 
można powiedzieć, iż jak w jednćm gnieździe lub kolonii 
są sobie wszystkie przyjaciółkami, tak dla innych obcych 
zawziętemi wrogami. A jeżeli zazwyczaj odmienne ga­
tunki stałą pomiędzy sobą prowadzą wojnę, to przecie 
zdarzają się wypadki, iż gniazda należące do jednego i 
tego samego gatunku, także mordercze, niby bratobójcze 
walki staczają. Jeżeli dwie nieprzyjazne sobie mrówki 
spotkają się, zwykle unikają zaczepki i ustępują sobie 
z drogi, chyba że obdarzone są niezwykłą siłą i wielko­
ścią, albo wiedzą, iż natychmiast pomoc im nadejść mo­
że. Gdy spotkanie ma miejsce pomiędzy zaprzyjaźnio- 
nenii z sobą, to mija jedna drugą spokojnie lub zatrzy­
mują się dla prowadzenia rozmowy za pomocą rożków 
swoich. W razie wątpliwym różkami także macają się, 
starają się przekonać, czy należą do przyjaznćj lub nie­
przyjaznej sobie gromady. Jeżeli pierwsze ma miej­
sce, wtedy jedna stara się wyperswadować drugićj, iż jćj 
brzuch jest zbytecznie obciążony ciężarem i dobrzeby było, 
aby, odstąpiwszy go, ulżyła sobie; przymileniem i pod- 
chlebśtwy, zawsze za pośrednictwem rożków, otrzymuje 
w końcu, o co prosi. Wzajemne karmienie się, jak u- 
trzymuje Forel, jest najlepszym dowodem wzajemnej po­
między temi istotami przyjaźni. To samo stosuje się do 
dźwigania rozmaitych ciężarów, w którćm to przedsię­
wzięciu jedna drugićj podług sił dopomaga, czy to przez 
wskazywanie i uprzątanie zawad i przeszkód z drogi, 
czy przez chętny w dźwiganiu podział pracy.

Skoro okaże się potrzeba zmiany mieszkania, te, co 
znają drogę do nowego, stają się przewodniczkami tych, co 
nie wiedzą, gdzie się obrócić, a często słabsze, gdy w dłu­
gim pochodzie wyczerpią siły i nie mogą dalćj wędro­
wać, niesione bywają przez inne silniejsze od siebie. — 
Wprawdzie można czasami widzieć, iż pokonana mró­
wka niesioną bywa albo ciągnioną do niewoli przez zwy­
cięzcę,— ale to zaraz można poznać po odmiennym 
sposobie dźwigania. Nawet obejście się ich, gdy są gwał-

ani o jego uwięzieniu celem wymuszenia świadectwa ani 
o czasie trwania więzienia nieograniczonego w paragrafie 
112 ordynacyi karnćj; uwięziohemu pozostawia się przeto 
do woli z wnioskami swemi udać się do naddyrektora 
poczty w Bydgoszczy.

Uwięziony nie zadowolił się tą odpowiedzią lecz udał 
się do apelacyjnego sądu poznańskiego przytaczając prócz 
punktów wymienionych już w zażaleniu przesłanćm król, 
sądowi powiatowemu i tę okoliczność, iż władza naddy­
rektora poczty w Bydgoszczy jest ograniczoną i że dla 
tego nie może uznać, aby bez pozwolenia naczelnego 
dyrektora poczt mógł dyrektor poczty w Bydgoszczy 
wytaczać dyscyplinarne śledztwo, oraz że naddyrektorowi 
poczty nie można przyznać prawa do trzymania go przez 
10 tygodni w więzieniu. Sąd apelacyjny nie uwzględnił 
zażalenia uwięzionego, potwierdził wyrok król, sądu po­
wiatowego i orzekł, że nie może wydać żadnćj opinii 
co do trwania postępowania przymusowego.

Banowie! Takiem było podówczas położenie rzeczy, 
gdy wystąpiłem z moją interpelacyą w Izbie deputowa­
nych. Dyskusyą i uzasadnienie mojćj interpelacyi po­
łączyłem wówczas z podobnym przypadkiem zaszłym 
przed 15-ty laty w r. 1862, a dotyczącym redaktora p. 
Hagen.

I dzisiaj powtarzam, że redaktor Hagen ogłosił w 
I n s t e r b u r g e r Z t g. rozporządzenie król, dowództwa 
pierwszćj dywizyi, które tak samo nieprzychylnie przyję- 
tćm zostało przez opinią publiczną, jak rozporządzenie 
naddyrekcyi poczty poznańskićj i bydgoskićj, dotyczące 
przytrzymywania listów, i że na rekwizycyą odnośnćj 
władzy wojskowćj zawezwany do świadectwa, od jakićj 
osoby otrzymał pomienioną wiadomość, wzbraniał się 
złożyć świadectwo i został uwięzionym. Uwagę Izby 
deputowanych zwróciłem na ostrą krytykę ówczesnćj pra­
sy na takie postępowanie i pozwoliłem sobie przytoczyć 
znakomite wywody ś. p. dr. Waldecka, oraz przypomnia­
łem dyskusyą, która toczyła się tu przy obradach nad 
prawem prasowćm dla cesarstwa w parlamencie i przed 
kilku tygodniami przy obradach nad ordynacyą karną 
dla cesarstwa.

Pruski minister sprawiedliwości, który odpowiedział 
na moją interpelacyą — posługuję się tu wyrażeniem, 
którego użyła prasa — zasłonił się konstytucyjną zasa­
dą, na podstawie którćj czynność sądowa zakrytą jest 
w obec król, rządu zasadą niezależności sądów, mi­
mo że poseł Windthorst z Bielefełdu oświadczył na to, 
iż w słowach jego widocznym jest żal, który zdawał się 
wówfl«t» dzieli ze mną, że nie może w tym poszczegól­
nym przypadku zmienić niczego. W dyskusyi, która się 
wywiązała nad interpelacyą, postępowanie na którćm się 
opierała interpelacya,!) u z n a n ć m zostało mate- 
ry a lnie za bezprawie, przeciw czemu z żadnćj 
me zaprotestowano strony. Podniesiono nawet, że przy­
czyną tego jest rekwizycyą władzy administracyjnćj. Na­
dzieje moje wyrażone podówczas, gdym apelował do wy- 
roku Izby deputowanych i ogólnego poczucia spra wiedli- 
w°ści, ziściły się o tyle, że wybitni mężowie stronnictw 
wydali sąd swój na korzyść uwięzionego ks. dr. Kante- 
ckiego, a jeden z nich nawet polecił mi wprost, abym z 
interpelacyą moją wystąpił przed zebranym parlamentem 
aby sprawa należycie, czyli używając wypowiedzianych 
podówczas słów, sprawie d 1 i w i e była załatwioną

tem rozłączone, jest wtedy także odmienne, bo zetknięte
na nowo, albo okazują radość z odnalezienia się, albo tćż 
rozpoczynają walkę lub ucieka jedna od drugićj. W o- 
gólności dźwiganie nieprzyjaciółek bywa bardzo rzadkie 
gdy przeciwnie przyjaciółek dosyć często.

Jeżeli się umieści dwie przyjazne sobie mrówki w 
jednem pudełku, poznają się natychmiast, jedna drugą 
karmi i liże wzajemnie, w przeciwnym razie biją się lub 
sttonią od siebie. Przy spotkaniu dwóch nieprzyjaciółek 
wiedzących o tćm, iż mogą liczyć na. natychmiastową 
pomoc towarzyszek, rozpoczyna się; niezwłocznie morder­
cy bój w którym szczęki, żądła nawet (gdy takowe po­
siadają), tudzież jad, główną rolę odgrywają. Jedna dru­
gą stara się pochwycić za nogi i ciągnąć do gniazda, 
gdzie pokonaną czeka śmierć niechybna. Najprędzej 
walka się kończy, jeżeli uda się jednćj chwycić drugą 
za pierś i albo głowę odgryść, lub przynajmnićj nerwo­
wy promień, przechodzący przez środek całego ciała, 
przerwać, jednak każda z nich stara się o ile możności 
zabezpieczyć od takiego manewru, który tylko bywa mo­
żliwy w razie niespodziewanego napadu lub z powodu 
zbyt przemagającćj siły. W bójkach tych mrówki zwy- 
cięzkie okazują istotnie piekielną zawziętość, jakićj tyl­
ko ludzie są w stanie dawać przykłady. Wyrywają zwol­
na jeden po drugim różki, to samo czynią z nogami a 
dopićro tak wymęczony tułów zaciągają na osamotnione 
miejsce, gdzie w największych bólach śmierć następuje 
Jednak zdarzają się także litościwe i miłosierne serca 
pomiędzy zwycięzcami, gdyż pokonane wysyłają w od­
dalone strony i, nie kalecząc ich, zostawiają losowi

Jeżeli pojedyncza mrówka spotka się z kilku na raz 
meprzyjaciółkami, jest zazwyczaj zgubioną, bo kiedy ją 
je ne przymują bezwładną na miejscu, drugie wskakują 
na grzbiet i starają się odgryść jej głowę. Czasami biorą 
ją do niewoli, aby w nieprzyjacielskićm gnieździe poniosła 
śmierć męczeńską. l

Są pomiędzy temi istotami dziwnego gatunku ro­
dzaje, na przykład mrówka Amazonka musi być przez 
swoje niewolnice karmioną, gdyż z powodu wielkich kle­
szczy, w jakie jćj głowa jest zaopatrzoną, nie może się 
sama żywić. Zja to jest z nićj dzielny wojownik; z nie­
słychaną odwagą i lekceważeniem życia roznosi w sze­
regach nieprzyjaciół śmierć i zniszczenie. Jakkolwiek 
niewolnictwo szeroko jest pomiędzy mrówkami uorgani- 
zowane, przecież tak Amazonki jako i inne do patrycyuszo- 
wskich rodzin należące, obchodzą się z niewolnikami da­
leko łagodniej i przyjaźnićj, aniżeli to było i jest jeszcze 
w zwyczaju pomiędzy ludźmi.

Na zdobycie jaj, z których pochodzą niewolnice i 
poddanki, robią się wyprawy; szczególnićj Amazonki 
staczają w tym celu wiele okrutnych bojów. Niektórzy



Sądzę przeto, że z tego co powiedziałem, okazuje 
się, iż nie potrzebuję się już więcćj rozwodzić nad tćm, 
że interpelacya moja odpowiada i rzeczy samej i jest na 
miejscu. Zauważyć muszę przecież, że w ostatnich dniach 
zapadł w tćj sprawie wyrok najwyższego trybunału. Wy­
rok ten obiegł również prasę i dla tego ważniejsze tylko 
przytoczę z niego momenta.

Wyrok najwyższego trybunału godzi się na zdanie 
sądu powiatowego, że żalącemu się nie może podać cza­
su trwania więzienia, bo ordynacya karna nic w tym 
względzie nie postanawia, a wedle prawa od śledztwa w 
poszczególnych przypadkach zależy, czy po dalszćm u- 
życiu środków przymusowych można się spodziewać sku­
tku, o jaki prawu chodzi. Opierając się na tćm osta- 
tnićm zdaniu udał się uwięziony ks. dr. Kantecki na­
tychmiast do sądu powiatowego z zapytaniem, czy jest 
kompetentnym pod względem pomienionej ewentualności, 
dodając, że żądanego świadectwa nigdy nie złoży. Otrzy­
mawszy zaś odmowną odpowiedź udał się do naczelnego 
dyrektora poczt dr. Stephana z prośbą, aby kazał wy­
toczyć śledztwo w sprawie w pomienionym kierunku i 
zalecił naddyrektorowi poczty w Bydgoszczy cofnięcie re­
kwizycji.

Panowie! Wyrok najwyższego trybunału objęty jest 
temi samemi ramami, co wyroki sądów powiatowego i 
apelacyjnego na odnośne zażalenia uwięzionego.

Opierając się na waszćj powadze, panowie, mógłbym 
zabrać się do krytyki tego wyroku, lub Iepićj powie­
dziawszy, powtórzyć krytykę nie godzącą się na ten wy­
rok. Jeżeli jednak nie czynię tego, to z tćj przyczyny, 
że umiem szanować znaczenie, jakie przywięzujecie do 
najwyższych wyroków i dzisiaj w chwili, w którćj zaszłe 
i jako takie uznane powszechnie bezprawie poddaję wa- 
saemu sądowi, chciałbym to samo zająć w obec was sta­
nowisko.

Podnoszę tu to umyślnie dla tego, aby przypadek 
stanowiący podstawę mojćj interpelacyi, sam w sobie już 
dostatecznie wymowny, a przeznaczeniem jego jest może 
w skutek ostrości środków takiego postępowania podo­
bnym przypadkom w przyszłości odjąć całą surowość, 
nie zdawał się w wywodach moich ostrzćj scharaktery­
zowanym, aniżeli na to zasługuje. Tak, panowie, postę­
powanie władzy pocztowćj przeciw ks. dr. Kanteckiemu 
nosi na sobie piętno jak największego bezprawia tak sa­
mo, jak odnośna władza nie ma żadnego punktu, na 
którymby postępowanie takie bez zarzutu umyślnćj szy­
kany, oprzeć mogła.

Panowie! Rozpatrując całe postępowanie władzy 
pocztowćj w tym przypadku, zapytać się należy: gdzież 
to są te ważne punkta naczelnćj dyrekcyi poczty bydgo- 
sldćj, któreby pod pewnym względem usprawiedliwiały 
postępowanie przeciw ks. dr. Kanteckiemu w całej jego 
ciężkości i rozciągłości? — kładę nacisk na wyrażenie 
rozciągłość, bo więzienie w 4 już przechodzi miesiąc. 
Przy uzasadnieniu interpelacyi’inojćj w Izbie deputowanych, 
zwróciłem uwagę na odnośne przepisy o przymusie świad­
czenia, jakie zawiera ordynacya procesu karnego dla 
cesarstwa ogłoszona już a wchodząca najpóźniej w życie 
w dniu 1 października 1879. Wskazałem równocześnie 
na obecne postępowanie przedstawiające się jako c i r c u- 
lus vitiosus. Gdy proszę sęddego, aby zechciałprze­
konać się co jest prawem, to mnie odsyła do władzy 
administracyjnej, a ta opiera się znowu na owćj pier- 
wotnój rekwizycji. Zwróciłem uwagę na oświadczenie 
dane — muszę tu panowie zaznaczyć — z godną sza­
cunku otwartocią przez posła Liebknechta. Z pozwole­
niem pana marszałka pozwolę sobie oświadczenie to 
odczytać. Poseł parlamentu Liebknecht powiedział w dniu 
15 grudnia 1876 co następuje:

Chcę tylko zauważyć, że w skutek ogłoszenia 
dokumentu, który doszedł w tćj sprawie do rąk 
władz pocztowych, redaktor Kuryera Poznań­
skiego stał się ofiarą przymusu świadczenia i 
zamkniętym został w więzieniu. Mogę tu z mó­
wnicy parlamentu oświadczyć, że dokument ten, o 
ile mi przynajmniej wiadomo, ogłoszonym został 
najpierw w redagowanym przeżeranie dzienniku 
Vorwärts wychodzącym w Lipsku, i że reda­
ktor pomienionego polskiego dziennika nie może, 
gdyby go całe lata trzymano w więzieniu, wymienić 
osoby, przez którą dokument dostał się do wiado­
mości publicznej. Ja sam, który jak powiedzia­
łem, ogłosiłem najpierw dokument, nie znam tej 
osoby. To jeno wiem tylko, że to był urzędnik

uczeni badacze obserwowali, iż mrówki należące do je­
dnego gniazda w ciągu 30 dni 40 przeszło bitew sta­
czały 1 Chciwość,, egoizm, chęć rabunku i niszczenia 
jest u nich tak wielką, iż pomiędzy wszystkiemi na 
świecie stworzeniami jedyni tylko ludzie w równym sto­
pniu przymioty te posiadają. — Możnaby powiedzieć, 
że w tym względzie nauczycielami mrówek ludzie chyba 
być musieli. Cała taktyka wojenna, system szpiegowa­
nia, wysyłanie przednich straży, atakowanie kolumnami, 
podział na dwie linie bojowe, żandarmerya połowa, słu­
żba oficerska, nawet konni adjutanci, nagłe uderzanie z 
z miejsc zasłoniętych, oskrzydlanie nieprzyjaciela, — wszy­
stkie te wojenne manewra zapewne już wcześniej były 
praktykowane przez mrówki, aniżeli ludzie przyswoić so­
bie takowe zdołali. Szyldwachy mrówek dają zgoła sy­
gnały, skoro z wysokości swoich siedzib spostrzegą 
zbliżającego się nieprzyjaciela; sygnały te objawiają się 
przez konwulsyjne ruchy i rzucanie się całćm ciałem po 
sklepieniu gniazd, aby tym sposobem uwiadomić towa­
rzyszki, że czas wycieczki i boju już nadszedł.

Owe batalie mrówek odbywają się albo pomiędzy 
rozmaitemi gniazdami jednćj i tćj samćj kolonii, albo po­
między obcymi sobie rodem i pochodzeniem. Zabitych, 
rannych bywa często tak znaczna liczba, jak w najkrwa­
wszych bitwach pomiędzy ludźmi; ta sama również za­
wziętość panuje po obu stronach. Wszystkie dzikie wła­
ściwości ludzkiej natury, jako to: pragnienie krwi i mor­
dów, chęć niszczenia jest prawie taką samą u mrówek, 
jaką widzimy u króla stworzeń na ziemi — u człowieka. 
Mrówki rozgrzane walką wpadają w taki szał wojenny, 
iż zapominają o wszelkich środkach ostrożności i dla tego 
padają same niepotrzebnie ofiarą. Takiej Amazonki u- 
niesienie wtedy tylko da się uspokoić, gdy pewna liczba 
jćj współtowarzyszek pochwyci ją za nogi i na miejscu 
pewien czas przytrzyma. Przekonawszy się macaniem 
rożków, iż zapał jćj’ wojenny ochłódł i przeszedł, dopiero 
ją puszczają na wolność.

Naturalista Hauhart w Bazylei w piśmie czasowćm 
pod tytułem: Wissenschaftliche Zeitschrift 
von Lehrern der Baseler Hochschułe (III, 
1825, Nr. 2), opisał szczegółowo bitwę stoczoną podług 
wszelkich wojennych reguł pomiędzy czarnemi ogrodo- 
wemi (F. ni gr a), a cieinnopopielatemi (F. fusca) 
mrówkami, w własnym ogrodzie.

„Gatunek popielaty1- — powiada on — „miał trzy 
gniazda a czarny pięć, na kroków dwanaście tylko od 
tamtych oddalonych. W dniu Zielonych Świątek około 
godziny 10 przed południem pojawił się ruch nadzwy­
czajny pomiędzy popielatemi. Mrówki uformowały się w 
szeroką linią bojową; na lewćm skrzydle stanęły dwa, 
na prawćm zaś trzy oddziały naprzód nieco wysunięte.

dliwić żądanie podania przez odnośnego świadka tćj o- 
soby, od którćj otrzymał wiadomość? Już w Izbie de­
putowanych zwróciłem uwagę na wielkie wątpliwości 
płynące ztąd, jeżeli pozwoli się władzy administracyjnej 
stawiać jeneralne pytania świadkom. Proszę panów, 
abyście na przypadek ten patrzeli tak, jak się prakty­
cznie przedstawia. Zanim od kogoś mogę zażądać świa­
dectwa, muszę wprzód przedłożyć jeneralne pytanie, muszę 
mu powiedzieć, o jaką sprawę i o jaką osobę chodzi. Jakżeż 
chcecie przesłuchiwać ks. dr. Kanteckiego, jeżeli mu nie 
możecie przedłożyć jeneralnych pytań, a jakżeż chcecie za­
dać mu jeneralne pytania, jeżeli interesu jego do 
sprawy nie możecie oznaczyć, jeżeli nie 
możecie określić jego i sędziego wątpli­
wości w tym względzie? Jakżeż w takich okoli­
cznościach może być w ogóle mowa o rekwizycyi o świa­
dectwo? Panowie! Proszę was, wydajcie sami wasz sąd 
w tym względzie, bo wedle mego zdania, postępowanie 
takie wykracza przeciw wszelkim regułom sprawiedliwo­
ści a nawet przeciw prawnym przepisom.

Jeżeli przecież dyrekcya poczty obstaje przy niemo- 
żebności i powiada, że musi tu zachodzić wykroczenie 
w urzędzie, to odpowiadam na to, czyż nie może być 
i innćj możebności? Czyż nie może tu zachodzić nieo­
strożność, przypadek, przez który w niewyjaśniony spo­
sób doszła do publiczności owa wiadomość? Cóż ma 
znaczyć takie uparte obstawanie przy 
takićm postępowaniu? Chceżże rząd mocą — 
nie waham się tu tego wypowiedzieć — uizkich środ­
ków zniewolić silnego charakterem czło­
wieka do zdradzenia zaufania? Nie jest to 
panowie, przymus świadczenia, jest to przymus do 
denuncyacyi, jaki tu się chce prakty­
kować!

(Bardzo słusznie!)
Jeżeli wyrażam tu z pewnością uzasadnione zaufa­

nie opierając się na powadze panów i na sądzie zapa­
dłym niedawno temu w Izbie deputowanych na korzyść 
uwięzionego, to z drugićj strony nie mogę zataić dzisiaj 
wrażenia powstającego we mnie przy uwadze, że tak 
krzyczący przypadek, jeżeli już nie wcześnićj, to w każ­
dym razie przez ostatnie obrady nad moją interpelacyą 
w Izbie deputowanych, powinien był dojść do wiadomości 
najwyższćj władzy cesarstwa. Trzeba się było na to 
przygotować, że wspomniany sąd wydany przez Izbę de­
putowanych, ponowionym będzie w parlamencie. Pano­
wie! Cóż sądzicie o tćm, jeżeli w ten sposób lekce­
waży się, powiedziałbym, nie szanuje się 
ogó1neg o s ą d u i umyś1 nie przedłuża się 
męczarnie uwięzionego, czekając na m o - 
j ą i n t e r p e 1 a cy ą ażdodnia dzisiejszego 
w tćj tu Izbie? Jakież to uczucie musi powstać, 
panowie, w nas Polakach? Oto coraz bardzićj musi się 
rozpowszechniać przekonanie, że władze ostatnią 
odrobinę prawa nam pęzostawionego, u - 
myślnie nadwerężają! Ponieważ ks. dr. Kan­
tecki jest polskim redaktorem, dla tego władze mogą 
z nim postępować samowolnie! Jest to uczucie podzie­
lane nawet przez niemieckie dzienniki. Mniej przyjazny 
nam dziennik niemiecki oświadczył, że postępowanie prze­
ciw ks. dr. Kanteckiemu jest takićm, że mu dać wiary 
nie można. Chcę panom jeszcze odczytać uwagę zamie­
szczoną w ostatnim czasie w jednym liberalnym dzienniku 
bawarskim. Czytamy tam:

Po za granicami Prus prawnicy jak i łajki nie 
zrozumieją stanu prawnego, który pozwala władzy 
administracyjnej w sprawie dyscyplinarnćj zmuszać 
do zdawania świadectwa, wsadzać do więzienia i 
karę więzienną dowolnie bez możności interwencyi 
sądów, przeciągać w nieskończoność.

Spodziewam się panowie i wyrażam ponownie 
nadzieję, że przez cofnięcie rekwizycyi 
i wypuszczenie n a wolność ks. dr. Kante­
ckiego, chociaż w ostatniej godzinie za­
szłe bezprawie przejdzie w krainę fa­
któw dokonanych, a możebność podo­
bnych przypadków w przyszłości wyro­
kiem waszym przekazaną będzie naza- 
wsze krainie rzeczy nie podobnych do 
wiary.

(Żywe oklaski i brawo.)!

pocztowy. Pan naczelny dyrektor poczt dr. Stephan 
nie dowie się przecież nigdy o nazwisku tej osoby, 
bo o to się postarano. Jeżeli ma być użytym 
przymus świadczenia, to niechże zastósują go do 
mnie, bo ks. dr. Kantecki jest zupełnie niewinny.

W Izbie deputowanych zwróciłem dalćj na to uwa­
gę, że ks. dr. Kantecki poprzysiągł, iż osobą tą nie był 
żaden urzędnik pocztowy, a więc upada wszel­
ki punkt, na mocy którego mogłaby naddyrekcya poczty 
w Bydgoszczy usprawiedliwić dalsze popieranie swćj rekwi- 
zycyi u królewskiego sądu powiatowego w Poznaniu. 
Lub czyż dzisiejsza administracya po­
czty, ponieważ dzisiaj polityczny duch 
czasu więcćj jest ożywionym aniżeli 
przedtem, przejęła na siebie obowią­
zki policyjnego urzędnika? Pominę uzasa­
dnienie i prawność środków dotyczących przytrzyma­
nia listów, które opinia publiczna dostatecznie scha­
rakteryzowała. Jak i od jakiego czasu — pytam — 
może mieć władza pocztowa prawo do wzywania ludzi 
do świadectwa, bez oznaczenia przedmiotu, na którym 
ma się opierać takie postępowanie, bez oznaczenia sprawy 
będącej treścią postępowania, bez oznaczenia osoby prze­
ciw której ma być prowadzonem śledztwo — i jakżeż 
może mieć prawo do rekwirowania sądów ku temu ce­
lowi? Pruskiemu! ministrowi sprawiedliwości wyraziłem 
już mój żal i moje zadziwienie, że pruskie sądy są 
posłuszne takiej rekwizycyi. Dla tego też punkt t«n 
przez f opinią publiczą traktowany zawsze z jak naj­
większą indygnacyą, pominę zupełnie i zwrócę się tyllto 
do powodów, które władzę pocztową mogły nakłonić do 
postępowania wrazie gdyby się jćj zdawało, że zachodzi 
tu wykroczenie w urzędzie.

Panowie! Wedle mego zdania, w razie przypuszcze­
nia, że w pomienionym przypadku zachodzi wykroczenie 
w urzędzie, wykroczenie mogłoby być albo pociągające 
za sobą karę porządkową, albo oddalenie z urzędu od- 
nośnćj osoby. Przypuściwszy, że ostatni przypadek był­
by najbliższym, w takim razie rozkaz do dyscyplinarnego 
postępowania musiałby wedle § 84 wyjść od najwyższćj 
władzy pocztowćj; zauważam, że wedle § 84 prawa z 31 
marca 1873 dotyczącego stósunków prawnych urzędni­
ków cesarstwa. Dla tego też pomijam alineę 2 § 85, w 
którćj czytamy:

Jeżeli grozi niebezpieczeństwo, to rozporządzenie 
dotyczące wytoczenia dyscyplinarnego postępowania 
i zamianowanie urzędnika śledczego wyjść może 
tymczasowo od władzy oznaczonćj w § 81 pod nr. 2, 
lub od urzędnika tamże oznaczonego. W takim 
przypadku należy następnie zażądać sankcyi naj­
wyższćj władzy pocztowćj, i jeżeli takowa odmó­
wioną zostanie, postępowania zaniechać.

Pomijam alineę 2 § 85, jak powiedziałem, dla tego, 
że tam nie może być mowy o grożącein niebezpieczeń­
stwie, gdzie postępowanie ciągnie się już czwarty mie­
siąc. Jeżeli panowie chcecie mieć na oku ten paragraf, 
to twierdzę, że gdyby pomieniony przypadek mógł spo­
wodować usunięcie z urzędu, rozkaz do wytoczenia dy­
scyplinarnego śledztwa wyjśćby musiał od najwyższćj 
władzy pocztowćj. Przypuszczenia tego nie zrobiła je­
dnak władza pocztowa, bo na zażalenie uwięzionego po­
dane do król, sądu apelacyjnego, takowy nie zaprzeczał, 
iż odnośny dyrektor poczty działał bez upoważnienia naj­
wyższćj władzy pocztowćj, a więc przez władzę pocztową 
w Bydgoszczy zarządzone postępowanie przypuszczało 
wykroczenie w ogóle i wykroczenie to mogło być tylko 
dopuszczające karę porządkową. Wedle § 81 przytoczo­
nego prawa pod nr. 2 mogą bezpośrednio od najwyższej 
władzy pocztowćj zależne władze i przełożeni' urżędoiv 
pocztowych naznaczać porządkowe kary aż do wysokości 
10 talarów.

Zapytuję się tedy panów, jakżeż pogodzić mo­
żna z ogólne mi względami ludzkości i 
słuszności, aby władza kogoś, jeżeli jest 
winnym karała co najwyżćj karą 10 tala­
rów, a świadka trzymaławtymprzypadku 
przez ćwierć roku w więzieniu]? Panowie! 
Proszę was, — wydajcie sprawiedliwy sąd o t a k i e m 
gwałceniu uczucia sprawie dliwoś ci i 
bezpieczeństwa, zeznanie bowiem ks. dr. Kante- 
ckiego nie dawało żadnego powodu do wytaczania postę­
powania dyscyplinarnego urzędnikom pocztowym, gdyż 
ks. dr. Kantecki zeznał, iż nie otrzymał wiadomości od 
żadnego urzędnika pocztowego. Jakżeż można usprawie-

Czarne w większćj nierównie liczbie wystąpiły na linią 
ze środkiem głębićj rozwiniętym i także z oddziałami skrzy­
dłowemu Dwie te nieprzyjacielskie armie uderzyły na 
siebie z początku w ścieśnionych kolumnach, potem wal 
cząc pojedynczo, podczas gdy oddziały na skrzydłach 
stojące, bacznie się tylko obserwowały. Bój coraz przy­
bierał zaciętszy charakter; wyrywano sobie różki i nogi; 
przeciwniczki mordowały się wzajemnie bez litości. Czarne 
stawały w obronie swoich rannych albo ich z placu walki 
wyciągały, gdy tymczasem popielate zdawały się o ran­
nych swoich nietroszczyć wcale“ Kiedy obserwujący tę 
bitwę, po upływie dwóch godzin czasu, przyszedł po­
wtórnie zwiedzić pole walki, popielate były pobite i 
zniknęły; tylko tu i owdzie mógł widzieć w rozmaitych 
kierunkach pojedynczo uchodzące rozbitki. Czarne za­
jęły w posiadanie gniazda swoich nieprzyjaciółek, biega­
jąc nieustannie od nich do swoich dawniejszych i napo- 
wrót. Walka z taką zażartością się odbywała, że kiedy 
kilka z tych mrówek wziął na rękę dając cukier do je­
dzenia, nie cbcialy go dotknąć, ani też ręki kąsać nie 
myślały.

Najświeższy i najdokładniejszy opis bitwy mrówek 
z gatunku F. p r a t e n s i s, tak pod względem sztucznćj 
strategii jako tćż zapalczywej waleczności zawdzięczamy 
wspomnianemu już wyżej Forelowi, który miał sposobność 
takową od początku po końca obserwować. Było to rano 
7 kwietnia 1869 roku. Najprzód zaczęło się od wojny 
podjazdowej czyli przednich straży, około zaś godziny 9 
bój stał się ogólnym i trwał na całej linii godzinę. Wal­
czono w zbitych masach. Często także szeregi 4 do 10 
mrówek silnie z sobą połączonych napadały się obrzu­
cając wzajemnie trucizną. Czasami widział Forel tak 
jak i Huberf że mrówki należące do jednego gniazda, 
w zapale bojowym napadały na siebie, lecz poznawszy się 
odstępowały,szukając rzeczywistych nieprzyjaciół. Wzię­
tych do niewoli odprowadzano do gniazd i tam zabijano. 
Podczas boju nie zaprzestawaoo wcale prac zwyczajnych 
w gniazdach; zajęcia domowe szły swoim trybem jakby 
jedno do drugiego nienależało. Około godziny 10 front 
jednej armii został przez drugą przełamany; ale pobici 
nie dawali za wygraną, lecz usadowiły się za wałem, na 
którym leżące suche gałęzie, liście i krzewy, stanowiły 
dla nich naturalną pozycyą obronną. Nagle na kopule 
gniazda należącego do strony pobitej, dał się widzieć 
ruch wielki, ze wszystkich jego otworów występowały 
nowe oddziały formujące się na pomoc współbraciom. 
Równocześnie strona przeciwna, uprowadziwszy setki nie­
wolników, ponowiła silny atak i bój doszedł do kulmi­
nacyjnego punktu. Pole walki gęsto było pokryte biją- 
cemi się oddziałami, atoli pierwotną linią bojową można 
było dokładnie jeszcze rozeznać. O godzinie 11 strona

=& W sprawie Towarzystwa kpcdjt«. 
wego dla własności włościańskiej odbie­
ramy z Ostrzeszowskiego pismo następujące:

„Lubo okolica nasza z dawien dawna za zabitą de­
skami uchodziła, pozwalam sobie i ztąd odezwać się w 
tej dla nas ziemian tak ważnej kwestyi powiększenia za­
kresu landszafty. Bo i my żyjemy tu przecież i ¿yWy 
bierzemy udział w wszystkićm — co tylko kraj nasz 
obchodzić może. — Dawno też już owe deski zniknęły 
mianowicie, gdy teraz przez żwirówki przerzynające nasz 
powiat w rozmaitych kierunkach i kolej żelazną u)a. 
twienie komunikacyi na częstszą styczność z resztą Księ­
stwa pozwala. Lecz nie o zaletach powiatu, jego przy­
miotach i cnotach, wzorowych gospodarstwach itd. chcę 
mówić, przeciwnie, pragnę jedynie bliżej ocenić projekt 
włościańskiej landszafty, który dotąd za jednostronnie 
przedstawiony uważam.

Zgodni w tćm jesteśmy wszyscy, że gospodarstwa 
włościańskie mniejsze potrzebują gwałtownie kredytu re­
alnego. Lecz czy właśnie landszafta ma przyjąć na sie­
bie zadanie udzielania takowego, czy na nićj ciąży ko- 
nieczność dźwignięcia stanu włościańskiego, oto jest kwe- 1 
stya, którą pragnę bliżćj objaśnić. — Mnie się zdaje, i 
iż Ziemstwo Nowe w swym dzisiejszym składzie, obra- | 
cając się w pewnych przepisanych granicach, ma wy. ! 
tknięte swe tory, i dla tego żadnych obowiązków z istoty 
swćj do sięgania po za bieg zwyczajny i przyciągania 
obcych żywiołów mieć nie może. Nie jest także bynajmniej 
obowiązaną do brania w opiekę mniejszych właściciel^ 
gdyby nawet landszaftę uważać chciano jako stowarzy­
szenie większych właścicieli, zatćm w moralnym obo­
wiązku do przyjścia w pomoc słabszej braci, gdyż z tego 
zadania wywiązały się już większe własności dostate­
cznie przy separacyach swego czasu, robiąc jak naj­
szersze ustępstwa formującym się gospodarstwom, tak, 
iż żądać teraz jeszcze więcćj w tćj mierze nie byłoby 
słusznością. Obowiązaną zatćm do wystąpienia w tym 
względzie nie jest landszafta bynajmnićj, a jeżeli pomimo 
to ma do siebie przytulić mniejsze gospodarstwa — to 
chyba jedynie w zamiarze filantropijnym. Lecz filan­
tropia i instytut pieniężny — to dla mnie rzecz nie zro­
zumiała, bo, jak mówi niemieckie przysłowie: „In Geld- 
sachen hórt die Gemuthlichkeit auf.“

Dla tego tćż, chcąc instytut finansowy jak landsza­
fta przeistoczyć w jego fundamentach, przedewszystkićm 
zapytać się godzi, jakie mieć z tego będziemy korzyści? 
Tych nie widzę wcale, lecz za to straty prawie nieza­
wodne. Pominąwszy koszta wynikające z powiększenia 
biur, możliwe przybudowanie dla rozszerzenia gmachu 
ziemstwa itd., prócz tego w samćj istocie rzeczy leży 
zarodek strat. Nie wierzę bowiem, by od listów zasta­
wnych, wydanych na małe posiadłości, wpływały regu­
larnie procenta. Gospodarstwa te bowiem nie są jeszcze 
w ogóle na takiej stopie kultury, by na stały pewny 
dochód z nich rachować można. Dzisiaj biedny kmiotek 
z trudnością się zbiera, by renty, podatki różnego ro­
dzaju spłacić i nieraz w tćj mierze zalega, a tu jeszcze 
landszafta przychodzi. Póki starczyć będzie wzięta po­
życzka, póki nie przyjdzie niespodziewany jaki wydatek, 
szkoda w gospodarstwie, dział familijny lub coś podo­
bnego, to będzie się jeszcze jako tako kołatało (mówię 
tu o ludziach uczciwych i porządnych), lecz gdy zajdą 
powyższe okoliczności, cóż począć? Oto zacznie się po­
życzać i łatać na wszystkie strony, aż przyjdzie do owego 
znanego „kaltabbrennen! ‘ — a landszafcie dostanie się 
w posiadanie goła ziemia, bez budynków, bez zasiewów 
i inwentarzy. O kupców bowiem,-w podobnym »Unńc 
gospodarstwa nie będzie tak łatwo, jeżeli przypadkiem 
dziedzic większej własności nie zechce o to się zgłosić, 
bo sąsiedzi wieśniacy nie dosyć zwykle zamożni, by sto­
sunkowo do nich większe gospodarstwo nabyć mogli, obcy 
nie przyjdzie a jeśli przyjdzie w posiadanie gospodarstwa, 
wypadnie mu koczować i tworzyć wszystko jak w dzi­
kich lasach Ameryki. Czego wszystkiego najlepszym do­
wodem, iż gospodarstwa mniejsze nieustająco przechodzą 
w ręce większych posiedzicieli, i ci częstokroć takowe, 
gdy umieją wyczekać chwili stosownej, dla braku miej- 
scowćj konkurencyi za bezcen nabywają. A teraz pytani 
się, co począć ma landszafta w razie kupna z podobnemi 
posiadłościami? Czy je zostawić odłogiem, czyli tćż przy­
prowadzać do pory? W obudwóch razach ponosi straty, 
największe gdyby się chwycić miała własnej administra- 
cyi, bo postawienie budowli, zaprowadzenie siewów, in-

dotąd zwycięzka poczęła ustępować; wyparto ją do miej­
sca, gdzie najpierw walka się zaczęła, a następnie ści­
gano ją do gniazd samych. Wtedy zwycięzcy musieli się 
zatrzymać, gdyż trzecia kolumna polowych mrówek u- 
kazała się z boku spiesząc pobitym na pomoc. Zwy­
cięzcom wprawdzie udało się szczęśliwie odegnać tego no­
wego nieprzyjaciela, lecz w końcu sami tak bardzo wal­
ką zmęczeni byli, iż około godziny 3 z/południa udali 
się do gniazd swoich dla wypoczynku. Setki, tysiące 
może trupów zostało na placu boju; najczęścićj spoty­
kano nieżywe pary, bo mrówki ująwszy się w objęcia, 
szczękami wzajemnie śmierć sobie zadają!

To, co autor tćj ciekawej książki opowiada o orga- 
nizacyi konstytucyjnćj mrówek, o ich formie rządu repu- 
blikańsko-oligarchicznego w stósunku do formy rządu 
monarchicznćj pszczół, tudzież o obyczajach termitow, 
wystarczającem już jest, aby pycha i zarozumiałość czło­
wieka z nabytych setkami wieków zdobyczy cywilizacyj­
nych, zmalała do nicości i znalazła słuszne zawstydze­
nie. Zaprawdę, czćmże jest rozum ludzki w porównaniu 
z rozumem tych małych robaczków, rządzących się in­
stynktem tylko, lecz których czyny wprowadzają w zdu­
mienie najświatlejsze umysły badaczów przyrody, świad­
cząc najwymownićj o przedwiecznej potędze i mądrości 
Boskiej.

Dzienniki włoskie donoszą o ważnćm bardzo odkry­
ciu w katakumbach rzymskich śladów bytności świętego 
Piotra. Już głośny archeolog Rossi zajmował się gorli­
wie poszukiwaniami w tym celu, lecz szczęście mu nie 
sprzyjało i musiał z żalem prace swoje zawiesić. Księgi 
pielgrzymów z VI i VII wieku wspominają, iż w pobliżu 
kościoia św. Agnieszki przed Porta-Pia (Porta No­
men t a n a), w jednćj katakumbije, którą Coemete- 
rium Ostrianum zowią, znajduje się miejsce „ubi 
Petrus baptisabat“, gdzie Piotr chrzcił nawróco­
nych. W starych dokumentach są dowody, iż ta kata- 
kumba była najdawniejszym chrześciańskim grobowcem 
i że pierwszy biskup rzymski, czyli książę Apostołów 
tam zasiadał. Sławny badacz tych podziemnych schro­
nień pierwotnych wyznawców Chrystusa, Bosio, który w 
roku 1593 rozpoczął swoje poszukiwania co nawet zje­
dnało mu nazwę Kolumba podziemnego Rzymu, jak się 
z własnoręcznych jego pism pokazuje, widział to miejsce. 
Wznosiła się tam kaplica z szeroką niszą w głębi, zdo­
bna w sztukaterye, noszące na sobie cechę odległej bar­
dzo starożytności z malowanym napisem, którego jednak 
Bosio odcyfrować nie był w stanie. Później poszło to 
miejszce znowu w zapomnienie, nie wiedziano zgoła, gdzie 
owego CoemeteriumOstrianum szukać. Niezmor­
dowany badaez starożytności rzymskich Rossi tyle przy­
najmniej dokazał, iż odkrył takowe napowrót i w Bulle-

tynie starożytności chrześciańskich z roku 1867 wyraził 
nadzieję, iż w naszych czasach ciekawą tę kryptę uto 
się niezawodnie odszukać i napisy odczytać, czego Bo­
sio dokonać nie mógł. Jakoż w samćj rzeczy, nadzieja 
ta urzeczywistnioną została. Armelini, zdolny uczeń 
Rossfego. odnalazł kryptę. Jest to dosyć obszerna ka­
plica z niszą, w której głębi znajduje s ę stolec biskupi, 
wykuty z kamienia, po którego prawej istronie stoi takiż 
stół okrągły. Napis widziany niegdyś przez Bosio, czer­
woną farbą malowany, skutkiem wiekowćj wilgoci zupeł­
nie został zniszczony, atoli ślady onego są widoczne i z 
pierwszych liter, jakie jeszcze rozeznać można, z łatwo­
ścią imię Petrus złożyć się daje. Co ciekawsze, że 
w napisie tym inne jeszcze imię, mlecznćj siostry świętćj 
Agnieszki — Emerentiana jest widoczne. Stare 
kroniki mówią tylko, iż ta święta męczennica w Coe- 
meterium Ostrianum pochowaną została. Tera­
źniejsze odkrycie, odsłania nam właśnie kaplicę „ubi 
Petrus baptisabat“ będące zarazem miejscem jćj docze­
snego spoczynku. Jakkolwiek reszta napisu dotychczas 
odcyfrowaną być nie mogła, jest przecież nadzieja, iż za 
pomocą chemicznych środków uda się to późuićj osią­
gnąć.

bowodem nadzwyczajnego poszanowania, jakie ta 
kaplica niegdyś w oczach pielgrzymów posiadała, są na 
ścianach powyrzynane litery i napisy, zdradzające pobo­
żne ich uniesienia i wykrzykniki. Odczytywanie podo­
bnych grafitów jest wprawdzie niezmiernie trudne, lecz 
bystry i biegły wzrok pana Rossi zdoła z pewnością ob- 
jaśfiić takowe i tym sposobem stwierdzić ważność zna­
czenia tćj, kaplicy.

Odkopywanie w krużgankach katakumbowych przejść 
do niej wiodących, które w obecnej chwili z wielką ener­
gią są prowadjzone, wykaże na ścianach skrobanych sze- 
reg injion, należących bezwątpienia do najpierwszych i 
najzamożniejszych podówczas rodzin rzymskich, jak t° 
jnż miało miejsce w katakumbach Domicylla i św. Kai- 
lista. Tym sposobem będzie można mieć wyobrażenie o 
rozwoju i postępach wiary chrześciańskićj w najwyższych 
sferach społeczności rzymskiej, — w I i II stuleciu na 
szej ery.
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wentarzy itd. niepoliczone wydatki ża sobąby pociągnęło, 
zwrot których prawie niepodobny.

Rozumieli tćż te trudności wnioskodawcy włościańskiej 
landszafty, panowie Lehmann i Tschuschke, nie żądając 
wcale wcielenia jćj do naszego ziemstwa, a pra­
gnąc jedynie połączenia w administracyi, bez solidarnej 
Odpowiedzialności, przyczóm żądali jako cmiditio sine 
nua non, prawa bezpośredniój egzekucyi dla tej insty- 
tncvi- Przy naradzie w Berlinię, jak się o tćm z kom­
petentnego źródła dowiedziałem, odmówił p.n minister 
najpierw prawa bezpośredniej egzekucyi, a p.tem . świad- 

iż landszafta chłopska bez solidarnej zarazem
«warancyi naszego ziemstwa jest niemożliwą (nicht le- 
bensfahig), 8koro zaś Pragniemy tego instytutu, to rnusi- 
mv być gotowymi do ponoszenia ofiar.

I nie małych zaiste ofiar od nas podług projektu 
statutów, ogłoszonych w dziennikach, żądają; nie tylko 
bowiem solidarnie odpowiadać mamy za niedobory,' ale 
jeszcze deputowani nasi mają dla nowo stowarzyszonych 
poświęcać swą pracę i czas bezpłatnie, pilnować ich spo- 
Ł gospodarowania i to wszystko pod zagrożeniem od­
powiedzialności osobistej. — W zamian nie zyskuje land- 
aalta nic prócz zadowolenia moralnego! Bo prze­
kazać 51? mające 200,000 tal. sposobem bezprocentowej 
pożyczki za indemnizacyą służyć nie mogą, zwłaszcza 
że z tych pieniędzy ma się udzielać zapomogi przystępu­
jącym małym właścicielom celem wyrównania straty 
kursu wziętych listów zastawnych.

Nie, to na instytut finansowy, gdzie 
o pieniądz chodzić musi, za prawdę za 
m a ł ° 1

Uwagi powyższe nie znajdą zapewne powszechnego 
odgłosu, bo prąd ogółu jest dzisiaj inny, a u nas nie 
łatwo znaleźć poparcie, odzywając się wbrew utartemu 
torowi opinii. Nie mam także zamiaru walczyć z upo- 
wszechnionemi zdaniami, pragnę jedynie, by ci, co wkrótce 
decydować będą w tćj sprawie, rozważyli także zdanie 
niniejsze, a gdyby myśli moje trafiły do ich przekona­
nia, poprosili wysoki rząd, którego to na prawdę jest 
obowiązkiem ratować choćby i z ofiarami upadający stan 
włościański, aby bankowi rentowemu powierzono dawa­
nie w listach zastawnych pożyczek na mniejsze posia­
dłości. Bank rentowy jest już rzeczywiście bowiem chłop­
ską landszaftą, jako taka przy swćm poczęciu uorgani- 
zowany, posiada władzę bezpośredniój egzekucyi, władze 
administracyjne są mu podległe, wszystko więcljest dane, 
aby z łatwością wnijść w życie, potrzeba tylko najwyż­
szego pozwolenia do rozszerzenia jego działalności, a więc 
naprzód w imię Boże.

Przy naszćj zaś instytucyi jeszcze jeden skrupuł 
podnieść mi wypada, na który pewien prawnik zwrócił 
mi uwagę — otóż, że przez zaprojektowaną kategoryczną 
zmianę statutów posiadacze listów zastawnych mogą 
oświadczyć, iż tym sposobem złamana zostaje podstawa, 
na mocy którćj ponabywali listy zastawne, i dla tego 
takowe wypowiadają. Pan minister sprawiedliwości o- 
świadczył wprawdzie, iż w tćj mierze obawy są nłonne, 
lecz wiadomem jest przecież, iż sądy w swych wyrokach 
nie potrzebują się stosować do zdania ministra, w danym 
więc razie przy procesie któż zaręczyć może, jaki wyrok 
wypadnie — a cóż wtenczas z instytucją? Godzi się 
i o tćm pomyśleć.“

Towarzystw® kredytowe 
dla własności włościańskiej.

W sprawie utworzyć się mającego Towa 
rzystwa kredytowego dla własńości włościan 
skiej ogłosiliśmy kilka pism, które obszlrnii 
ją roztrząsały. Sądzimy, że sprawa ta zasadni­
czo dostatecznie wyjaśnioną została — na za­
kończenie więc jej w tej dobie, w jakiej się 
znajduje i w jakiej przyjdzie w dniu 16 ,'b. m 
k j- 'v przyszły piątek pod obrady i decyzyą 
komitetu Nowego Ziemstwa, pozwolimy sobie 
kilka tylko uwag.

Nie ma najmniejszej wątpliwości, że wła­
sność włościańska u nas w skutek braku pra­
widłowego kredytu a ztąd ssącej ją niezmier 
nie lichwy znajduje się w fatalnem położeniu 
katunek zatem jej jest i koniecznym i gwałto­
wnym. W tym też względzie najzupełniejsza 
zjoda panuje. Chodzi tylko, w jakiej formie 
kn ratunek skuteczny ma być przyniesiony, 
Wóz jedni pragną założenia dla tej własności 
oaazielnego Towarzystwa ziemskiego kredyto­
wego, drudzy zaś, godząc się z rzeczywistością 
‘ więcej z możliwością, przystają i na tę formę, 

. °ra, nie tworząc oddzielnego Towarzystwa, 
rozszerza jedynie podstawę istniejącego już dla 
większej własności i działalnością swą zamierza 
W i mniejszą, t. j. włościańską własność. 
G.e ma najmniejszej kwestyi, że utworzenie od­
dzielnego Towarzystwa, połączonego tylko unią 
osobistą z istniejącem, byłoby najodpowiedniej­
si« i najłepiejby zaradzało gwałtownej po- 

zebie, bo dawałoby prawidłowy kredyt wła­
sności włościańskiej a usuwałoby wiele niedo­
godności, które z rozszerzenia działalności istnie- 
S-eJ° Towarzystwa, zwłaszcza zanim sprawa ta 

zie na regularne tory, wyniknąć mogą 
°ro jednak kwestya ta już przez naczelną 

gładzę postawioną została tak, że albo pomoc 
własności może nastąpić przez rozszerzenie 

^Olejącego Towarzystwa czyli całkowite 
fc-C'eien?e "tworzyć się mającego dla własno- 
(f włościańskiej do Nowego Ziemstwa albo nic 

własności tej zdziałać nie można, zatem co 
w na® głosujemy w takim s'anie r.eczy bez- 

ńinkowo za pierwszą alternatywą. • 
ty,-] ^at^ra^n^e’ że gdybyśmy podzielali zdanie 
Mc v rzy utrzymub, że rozszerzenie działal- 

Ł CI Nowego Ziemstwa pociągnie za sobą zna- 
łkiin ° • y ze strony większej własności, *w ta- 
Wmi raZle nie Przemawialibyśmy za tem, boć 

i grzeszną byłoby rzeczą, ratować je- 
kre h Z widocznym uszczerbkiem i szkodą ln- 
hpat°W ^’ugich- Obawy wszakże tych, którzy 

szkody dla własności większej w utwo- 
4e]Sl? m instytucie dla własności mniej
Pp, p’ Urołone- Jak to gruntownie wywiedli 
» ' uchowski i korespondent z pod Gostynia.

ykazali oni dowodnie, w czóm zupełnie się 
z nimi godzimy, że żadne niebezpieczeństwo 
własności większej nie grozi i że, o co «dôwnie 
chodzi, i kurs listów zastawnych nie doz> a 
obniżenia. Zgoła, obawy albo są przesadzone, 
albo urojone. Dla tego więc cieszylibyśmy się 
mocno, gdyby komitet obradować majacy w 
piątek zasadniczo projekt przyjął i przyłożył 
rękę do spieszniejszego wprowadzenia go w ży­
cie, bo tu najlepiej się da w obec fatalnego po­
łożenia włościan zastosować owo przysłowie: 
bis dat, qui cito dat.

Nie twierdzimy przecież, by projekt ten 
nie miał uledz w szczegółach pewnym zmianom, 
jak mianowicie co do sposobu i podstawy ta­
ksy, dalej, aby nie miał uwzględnić w należy­
tej mierze budynków, aby kontroli lokalnej nie 
zaprowadził, zgoła nie tylko nie przypuszczamy, 
aby obradujący nie uwzględnili słusznych uwag 
i w piśmie naszem i w innych w tćj sprawie rzu­
conych, owszem przekonani jesteśmy, że w ca­
łej tćj sprawie nie tylko z należytym pospie­
chem ale nadewszystko z należytą rozwagą po­
stąpią ,tak, aby wprowadzić się mający instytut 
nie był jakimś paliatywem, lecz skuteczną po­
moc bez uszczerbku dla rzetelnych interesów 
czyichbądź włościanom naszym sprowadził. — 
lego pragniemy i tego po mężach należących 
do komitetu Nowego Tow. Ziemskiego wycze­
kujemy.

Co do drugiego wniosku, jaki również w 
tym dniu pod odrady komitetu przyjdzie, wnio­
sku pp. Molinka i Moliera, dotyczącego nowej 
emisyi listów zastawnych do 2/3 szacunku ziemi, 
to, ponieważ już obszernie rozpisywaliśmy się o 
nim, gdy po raz pierwszy pod rozpoznanie ko­
mitetu przychodził, dziś odwołujemy się tylko 
do tego, cośmy już wypowiedzieli, przekonani 
będąc, że komitet całkowicie go, jak na to 
ze wszech miar zasługuje, przyjmie.

Wiadomości urzędowe.
Przy gimnazyum w Frankfurcie n/O. mianowany został nau­

czyciel zwyczafuy dr. Ryszard Otton Franciszek Rüthnick 
nauczycielem wyższym.

----- ---------------------- -

Warszawa, 10 marca.
(Uruchomienie 9 korpusów armii rosyjskiej i inne przygotowa­
nia wojenne. — Rozprawa p Adama Goltza, jako projekt urzą­
dzenia pożyczek w listach zastawnych na nieruchomości w mia* 
Stach prowmcyonalnych. — Kasa przezorności adwokatów przy­
sięgłych. — Licytaćya na plan po zburzonych oficynach pałacu 
Brylowskiego. — Prelekcya prof. Lewestama o J. I. Krasze­
wskim. — Źródła do dziejów Polski. — „Ada“ Kraszewskiego 
i jego mewczesni krytycy. — Fiasco „Rigoletta“ w operze

włoskiej.)
(a) Doczekaliśmy się nareszcie ruchu pewnego w 

przygotowaniach wojennych Rosyi. Lubo w święcie dy­
plomatycznym do tej pory kwestya wojny lub pokoju 
nie zdaje się być jeszcze stanowczo rozstrzygniętą — tu 
już zaszły w ubiegłym tygodniu zdarzenia, które zdają 
się przechylać decyzyą Rosyi na stronę wojny a przy- 
najmnićj na stronę wojennćj z jćj strony demonstracji 
przeciwko Europie. Świeżo wydanym rozkazem urucho­
miono nowych 9 korpusów armii, z których trzy w gra­
nicach Królestwa Polskiego, czyli to znaczy, że okręg 
wojenny warszawski cały, czyli też tylko część jego uru­
chomioną zostaje, nie znając stosunków wojskowych, prze­
sądzać nie chcę — dosyć, że nareszcie ruch pewien w 
przygotowaniach wojennych się objawia.

Na gwałt także w końcu roku zeszłego wyegzami- 
nowani medycy, o czem wam w swoim czasie donosiłem, 
w ubiegłym tygodniu dopićro otrzymali stanowcze woj­
skowe przeznaczenie i w liczbie 60 odkomenderowani zo­
stali na służbę sanitarną do okręgu wojennego moskie­
wskiego, w którym to celu otrzymali po 600 rs. zaliczki 
na drogę.

W swoim czasie donosiłem wam, że ogólne zebranie 
władz Towarzystwa kredytowego ziemskiego, jakie w listo­
padzie i grudniu r. z. tu obradowało, oprócz sprawy kre­
dytów melioracyjnych zajmowało się urządzeniem kredytu 
hipotecznego dla miast prowincjonalnych. Rezultaty 
obrad zebrania tego, które miały być urzędowo ogłoszo- 
ne. ~.do Pory nieznane były w szczegółach przy- 
najmnićj co, nawiasem mówiąc, — wstydem okrywa 
władze główne naszćj par excellence obywatel­
skiej instytucyi. Teraz dopiero w ostatnim zeszycie 
N i w y członek komitetu Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, p. A-(dam) G-(oltz), którj' przewodniczył dele­
gacji władz, projekt pożyczek miejskich uradzającćj, o- 
glosił obszerną pracę, w którćj, zacytowawszy wszystkie 
motywa, jakie delegacyą kierowały — konkluzye przez 

delegacją uradzone poddał pod dyskusją publiczną. 
Ciekawe konkluzye te, na statystyczno-historycznych wy­
wodach oparte, stanowczo oświadczają się za możliwością 
urządzenia kredytu w listach zastawnych dla nierucho­
mości w miastach prowincyalnych, żądają przecież jako 
warunku sine qua no n, który Towarzystwo kredy­
towe popi zedzić musi, jeżeli takowe ma mieć zapewniony 
rozwoj i byt, zmienienia bezmyślnych przepisów o ubez­
pieczeniu od ognia, jakie komitet oporządzają-
C^i\r‘ n • znosz^c b- dyrekcją ubezpieczeń, zapro­
wadził. 1 izepisy te, znosząc przymusowy przez urzędo­
wych techników szacunek nieruchomości, przystępujących 
do ubezpieczenia, i przymus odbudowy zgorzałego — o- 
tworzyły podwoje spekułacyjnćj zbrodni podpalania się 
w małych miastach Królestwa, która do takich rozm a- 
rów w ostatnich latach urosła, że większa część działa­
jących tu Towarzystw ubezpieczeń rosyjskich stanowczo 
odmówiła przyjmowania asekuracyi w małych miastach 
i zostawiła uczciwych a przezornych właścicieli mało­
miejskich na łasce losu, — bez możności ubezpieczenia 
się od jego prześladowania. I w tym więc punkcie nie­
godziwa działalność oporządzającego komitetu owoce swe 
wydaje. Od przyjęcia zarządu nowej instytucyi kredy- 
towćj władze Towarzystwa kredytowego radeby się uchy­
liły, choć tego stanowczo nie wyrzekają — zastrzegają 
tylko, że w każdym wypadku organizm finansowy Towa­
rzystwa miejskiego zupełnie odrębnie od ziemskiego pro­
wadzonym być musi. Inne konkluzye projektu modelo­
wane są na wzór istniejących Towarzystw kredytowych

miejskich w Warszawie i Łodzi, co niezupełnie na uzna­
nie zasługuje; gdyż co innego są wielkie miasta i kre­
dyt dla nich, a co innego niewielkie miasta prowincy- 
alne. Wreszcie i istniejące Towarzystwa kredytowe — 
chociaż wzorowo wedle ustaw prowadzone — mają je­
dnak niektóre niedostatki w ustawach, których uniknąć- 
by mogło nowe Towarzystwo.

Brak u nas miejscowego towarzystwa ubezpieczeń 
na życie, wywołał wytworzenie kas przezorności i po­
mocy dla urzędników prywatnych instytucyi, o których 
w zeszłćj korespondencj i donosiłem, w ubiegłym tygodniu 
tenże sam motyw wywołał ogólne zebranie adwokatów 
przysięgłych, którzy podobnąż ius tytucyą postanowili za­
łożyć w swćm gronie i niedawno wybranemu komitetowi 
polecili ułożyć jćj ustawę.

Pustkami od pół roku stojące place po zniesionych 
oficynach pałacu Brylowskiego, w samym środku miasta 
położone, nareszcie doczekały się przeznaczenia i na 
kilka p irceli rozdzielone w ubiegłym tj’goduiu przez ma­
gistrat puszczone zostały na licytacją. Pomimo przecie 

j wysokiej wartości, jaką przedstawiają, trzech podobno 
tylko konkurentów złożyło deklaracye piśmienne na ich 
kupno a przetarg ustny dopiero, jaki w przyszłym ty­
godniu miejsce nii.ć będzie, zdecyduje komu one przy­
znane zostaną. W każdym wypadku z wiosną na miej­
scu szkaradnego pustkowia w samym środku miasta po­
wstaną zapewne gmachy, które środek miasta naszego
me mało ozdobią.

Rozpoczęty szereg prelekcyi publicznych w wielkiej 
sali ratusza, w dalszym ciągu miał miejsce w ubiegłym 
tygodniu. W czwartek na dochód osad rolnych, znany 
krytyk i profesor uniwersytetu warszawskiego Lewesfam 
miał odczyt o ,,Józefie Ignacym Kraszewskim“ i jego 
pismach. Sala literalnie przepełnioną była a miło było 
widzieć głębokie zajęcie słuchaczy, które lubo przy do­
brze napełnionćj zawrze sali, nie zawsze jednakże podo­
bnie jak w tym wypadku się manifestuje. Sympatya, 
jaką się cieszy znakomity nasz powieściopisarz wśród 
publiczności naszćj, po prostu nie ma granic, nic tćż 
dziwnego, że tysiące literalnie tysiące pragnących sły­
szeć odczyt prof. Lewestama, dla braku miejsca odmó­
wić sobie musiało usłyszenia sądu o jego pismach. Le- 
westain o tyle zawiódł oczekiwania słuchaczy, że zamiast 
sądzić autora z szczegółowego rozbioru dzieł jego, jak 
to w roku zeszłym zrobił z nieboszczykiem Fredrą hr. 
tarnowski, rozbiór dzieł poprzedził ogólnym nieco za 
długim wstępem bez konkluzyi zresztą, w którym się 
zastanawiał, czy pan Kraszewski jest „geniuszem“ czy 
tćż „umysłem genialnym.“ Wstęp ten zajął więcćj niż 
połowę prelekcyi pierwszćj, mało mu już czasu zostało 
na rozbiór pism, — dzisiaj mający się odbyć dalszy ciąg 
tćjże prelekcyi zapewne wyłącznie rozbiorowi pism po­
święcony będzie. O ile słyszeliśmy wreszcie, prelekcye 
te wkrótce, dopełnione, ukazać się mają w Kłosach.

Za tydzień ropoczyna się szereg prelekcyi, przybyć 
mającego w tyin celu profesora hrabiego Tarnowskiego z 
Krakowa, a bilety na takowe są już w zupełności ro­
zebrane, choć ponumerowano galeryą, czego na poprze­
dnich prelekcyach nie bywało.

Odczyty na korzyść Towarzystwa dobroczynności, 
w tćjże sali co piątek się odbywające, mniejszćm nieco 
cieszą się powodzeniem — lubo i na nie publiczność tłu­
mnie się zbiera. Onegdajszy odczyt naprzykład J. K,. Gre- 
gorowicza „Obrazki Warszawy“, jak mi mówiono, nie 
należał do najlepszych. Podobnież zeszłotygodniowy dr. 
Wszebora „o śnie“ dosyć ostrą krytykę napotkał w pra­
sie tutejszćj.

Z pola wydawnictwa książkowego, które wręcz od­
wrotnie od rozwoju piśmiennictwa peryodycznego nie tak 
wielkim cieszy się w ostatnich czasach postępem, czuję 
si_ę w obowiązku zwrócić uwagę czytelników waszych na 
„Źródła do dziejów Polski“, peryodycznie toinami wyda­
wane przez profesora uniwersytetu tutejszego Pawińskiego. 
Ostatnie, tj. trzeci i czwarty z rzędu, tomy tychże, świeżo 
wyszłe, obejmują: „Dziejopisarstwo polskie wieków śre­
dnich“ profesora Zeissberga. Z rzadką bezstronnością a 
z gruntownym sądem uczony niemiecki rozbiera w dziele 
tćm początki dziejopisarstwa naszego. Kiedyż doczeka­
my się podobnie sumiennćj pracyi o kronikarzach naszych 
z wieku XVI i XVI — i czy takową zuowuż Niemiec 
Wyda?

Niezmordowany Kraszewski znowu wzbogacił lite­
raturę beletrystryczną naszą nowym utorem, który p. t.: 
„Ada“ przed kilku dniami poczęła drukować w swym 
feletonie Gazeta Warszawska. Ogół nasz je­
dnak z upragnieniem wyczekuje dalszego ciągu rozpoczę­
tego przez niego szeregu powieści historycznych, z obu­
rzeniem potępiając liche i doraźne recenzje powieści do­
tąd wydajnych, jakie pomieściła gazeta nie-Polską zwana 
i młodociana Niwa.

Z teatru naszego tyle tylko za ubiegły tydzień za­
notuję, że uszczęśliwiający Warszawę Włosi najpełniej­
sze f i a s c o zrobili z przedstawieniem „Rigoletta“ 
Verdi’ego.

Berlin, 13 marca. 
(Interpelacya dr. Komiercwskiego.)

(k.) Zaczćm wasr dojdą stenograficzne zapiski, po­
spieszam choć w krótkości donieść o przebiegu interpe- 
lacyi dr. Komierowskiego w sprawie ks. dr. 
Kanteckiego, która dziś była na porządku dzien­
nym parlamentu. Interpelent, chociaż zaziębiony i cier­
piący, donośnym głosem a gruntownie uzasadnił ją w 
godzinnćm prawie przemówieniu. Rzuciwszy okiem z 
trybuny na słuchaczy parlamentu, można było widzieć, 
jak sympatycznie przyjmują wszystkie prawie stronnictwa 
usasadnienie interpelacji przez naszego posła.

Po umotywowaniu jćj i po bardzo bladćj i mało 
esencyonalnćj a nadzwyczaj krótkićj replice prezesa kan- 
clerstwa p. Hoffmanna wniósł poseł nasz Ma­
gd z i ń s je i o otworzenie dyskusyi nad interpelacyą. 
Większość Izby oświadczyła się za dyskusyą, w ¡którćj 
zabierali głos posłowie Schorlemer-Alst z cen­
trum, jeneralny poczmistrz dr. Stephan, Wehren- 
Pfennig, Hiinel, socjalista Liebknecht. Wszy­
scy ci posłowie bezstronnie i z wielką stanowczością wy­
stępowali przeciw bezpodstawnemu postępowaniu z uwię­
zionym ks. dr. Kanteckim, a socjalista Lieb­
knecht nazwał to postępowanie „ein Schandfleck.“ — 
Dyskuäya była nadzwyczaj ożywioną i zanosiło się na 
burzliwą nawet — gdy wtem poseł Valentin, któ­
rego rzemiosłem i drugą naturą stawianie wniosków o 
zamknięcie dyskusyi — wniósł o zamknięcie takowćj. 
Ponieważ tylko mniejszość, składająca się z partyi kon­
serwatywnej, za tem się oświadczyła — przeto w dal­
szej dyskusyi zabrał głos poseł S t a u d y, prezes policyi 
poznańskićj, i starał się bardzo niefortunnie wykazać słu­
szność postępowania władz rządowych ze względu na 
niebezpieczną osobę ks. dr. Kanteckiego jako redaktora 
dziennika polskiego i katolickiego, i jeżeli komu to je­
mu trzeba dać uczuć całą surowość prawa, na która za­
sługuje.

Poseł Staudy tak niefortunne zrobił wrażenie, że 
nawet minister Falk uważał za stósowne raz po razie 
uśmiechnąć się ironicznie podczas przeinów^ia p. Stau- 
dy’ego. Faktem jest, że oprócz p. Staudy’^f Hoffmanna

prezesa kanclerstwa, i dr. Stephana, jeneralnego poczmi- 
strza, całą Izbę miało wystąpienie posła dr. Komiero­
wskiego za sobą.

Przy powtórnym wniosku o zamknięcie dyskusyi — 
zamknięto takową, co uniemożebniło zabranie głosu ks. 
Edmundowi ks. R a d z i w i 11 o w i i jeszcze jednemu z 
posłów Kola, celem odparcia arcjr smutnego wystąpienia 
p. Staudy’ego, prezesa policyi poznańskićj, w całćj tćj 
sprawie.

Jak mnie zapewniano, Koło polskie zamierza nie­
zwłocznie podać do parlamentu wniosek, żądający od 
kauclerza Rzeszy ks. Bismarcka natychmiastowego uwol­
nienia z więzienia ks. dr. Kanteckiego.

(Proj»kt o znieiieniu brodzkiego okręgu wolno-handlow#go. — 
Reforma ordynacyi łubhastacyjnej a Galioya).

. *** Pisałem wam dawnićj o wniesionym przez rząd 
projekcie ustawy znoszącćj wolny okręg handlowo-celny 
w Brodach i objaśniłem ją kilku uwagami o znaczeniu 
dla Galicyi. szozególniej dla rzetelnych kupców w Lwo­
wie i innych miastach w tamtćj stronie Galicyi. Komi- 
sya ekonomiczna wbrew wywodom posła krakowskićj 
Izby bandlowćj p. Mendelsburga wnosi o odrzuce­
nie projektu rządowego, co znaczy o pozostawienie ży­
dom brodzkim wolnych rąk w zarabianiu na przemytni­
ctwie i na demoralizowaniu ludu.

Z innych projektów nie obchodzących wprawdzie 
Galicyi bezpośrednio szczególniejszą jednak dla nićj ma 
doniosłość projekt o subhastacyach, co do którego po­
słowie Kabat i Dworski próżne czynią w komisyi 
usiłowania, aby przeprowadzić zmiany w projekcie w du­
chu najeleinentarniejszych zasad słuszności. Projekt w 
formie dzisiejszćj byłby szkodliwy w stósunkach galicyj­
skich; ztąd tćż, choć zmiana ordynacyi egzekucyjnćj za­
sadniczo jest potrzebna, Galicya wcale nie opłakiwałaby 
projektu dzisiejszego, gdyby go w komisyi pogrzebiono 
a na to zanosi się wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa.

San Francisco, 28 stycznia.
(Powiększenie się kółka polskiego w Kalifornii. — Pp. Chła­
powscy, Sienkiewicz. — Bieda w Nowym Jorku. — Pp. Ho-

rain, Uszyński. — Ks. Czaplar.)
X Nasze kółko polskie w Kalifornii od niejakiego 

czasu coraz się powiększa; od kilku miesięcy gości tu 
kilka rodzin polskich i osób przybyłych z Warszawy i 
należą do zamożniejszych; osiedli w okolicy słynnćj Ana- 
lieim w County Los Angeos to jest anielskićj. Jest to 
istotny raj pod względem klimatu i produktów miejsco­
wych. Wszystko płynie tam miodem i mlekiem; nigdy 
mnie się nie zdarzyło coś tak delikatnego spożywać, 
jak miód z Los Angelos, jest to „nektar wykradziony 
z siedziby samych bogów.“ Tam się usadowili państwo 
Sypniewscy z dwojga dziećmi, Chłapowscy z synem; za­
kupili znaczny obszar ziemi i zajęli się stale gospodar­
stwem. Jednak pani Chłapowska (Modrzejewska) — 
wierna, swemu talentowi i dawnemu powołaniu, kształci 
się w języku angielskim i ma podobno wystąpić na sce­
nie angielskićj. Z niemi przybył p. Henryk Sienkiewicz, 
młody człowiek, który, jak się zdaje, jest stałym kores­
pondentem Gazety polskićj w Warszawie; był 
jćj, jak powiadają, współredaktorem; listy jego z Ame­
ryki pod nazwą Litwosa czyli Szkice amerykańskie, zna­
lazły nie złe przyjęcie u publiczności warszawskićj. — 
Drugi młody człowiek przybyły jest p. Paprocki; celuje 
on w rysunkach i szkicowaniu, zapewne wysłany został 
z kraju od jakiego dziennika ilustrowanego. Wszyscy 
przybyli zapisali się do naszego Towarzystwa polskiego 
w Kalifornii. Prócz tego przybywają tu prawie codzien­
nie rodziny i pojedyncze osoby z Galicyi, Tarnowskiego 
i innych okolic; są to ludzie stanu rolniczego, robotnicy 
i rzemieślnicy, a biedacy tulą się jak mogą w chwili 
przepełnionćj robotnikami bez zatrudnienia. W samćm 
mieście Nowym-Jorku znajduje się 50,000 bez chleba, a 
zima tam tak ostra, jakiśj jeszcze nie było.

Minął rok, jak przesiaduje pomiędzjT nami p. Ju­
lian Horain, dawnićj w kraju zamożny obywatel, z li­
czną i diobną rędziną; sam prawie ułomny i chorowity 
trudni się pracami literackiemi a zacna jego małżonka 
utrzymuje mały sklepik i cały dom. Straciliśmy w tych 
czasach kilku ziomków a pomiędzy nimi nieodżałowanego 
Jana Uszynskiego, który był od założenia naszego To­
warzystwa jego skarbnikiem. Śp. Uszyński urodził sie 
w Warszawie około r. U20; brał udział w krakowskićm 
powstaniu w roku 11846, później bił się w Śzwajcaryi, 
w W. Ks. badenskićm, w Węgrzech, we Włoszech i na­
reszcie przywędrował do Ameryki i od wielu lat osiadł 
w San hiiincisco, gdzie pracą i wytrwałością dorobił się 
majątku. Umarł nagle z anewryzmu serca dnia 12 lu­
tego, pozostawił żonę i dwóch małoletnich synów.

W dzienniku londyńskim Tablet, rozpowszech­
nionym w Ameryce, czytaliśmy sprawozdanie z subskryp- 
cyi dla księży polskich wygnańców na Sybirze i w głębi 
Rosyi, którą, się zajmuje hr. Plater tak skutecznie. — 
Nie zasypiamy i my świętćj sprawy naszej i przy ka- 
żdej sposobności staramy się obudzić dla nićj współczu- 
cie i oddziaływać przeciw propagandzie rosyjskićj. Do­
łączone pismo przez dra Pawlikowskiego, wice-prezesa 
Towarzystwa polskiego w Kalifornii, oddawna tu zamie­
szkałego i powszechnie szanowanego, nie będzie zapewne 
bez użytku; liczyć na jego gorliwość można.

. P- Sygurd Wiśniowski opuścił niedawno Amerykę, 
udając się wprost do Warszawy, p. Kałusowski zostaje 
w Waszyngtonie, bardzo podupadł, straciwszy miejsce.

Ksiądz Czaplar, Pijar, bibliograf w Peszcie, udał się 
do zarządu muzeum narodowego w Rapperswyl z prośbą 
o Odpowiedź na liczne pytania dotyczące Stanisława Ko­
narskiego aby mu ułatwić wydanie dzieła w tym celu. 
Chodzi głównie o wiadomość: gdzie ukończył studya 
szkólne? gdzie się uczył teologii? co robił, co pisał i 
wydrukował pod swćm nazwiskiem łub bezimiennie? 
Jakie miał stosunki z uczonymi oraz z królem Leszczyń­
skim ? z jakiego powodu i jak długo pobierał pensją 
od Ludwika XV? kiedy założył konwikt pijarsld w War­
szawce i ż czyją pomocą? ‘jakie odbywał podróże? czy 
pisał wiersze? jakie jest zdanie krytyków o jego dzie­
łach i o tym konwikcie? jak się rozwijał. Zarząd mu- 
powfied'iar°t^0We^° Przesz e ks' Czaplarowi żądaną od-

Beriui, 13 marca. Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia parlamentu niemieckiego stała 
jak wiadomo, interpelacya posła dr. R. Komierowskiego 
w sprawie redaktora naczelnego ks. dr. Kanteckiego Po 
uzasadnieniu interpelacji w mowie, którą na naczelnćm 
naszego pisma miejscu podajemy, zabrał głos prezes urzędu 
kanclerskiego, minister stanu p. Hoffmann i w te mniśi 
więcej odezwał się słowa: Pierwsze pytanie interpelacji 
bizmi. Doszedli przypadek obecny do wiadomości kan­
clerza Rzeszy?- Na to odpowiadam, że przypadek ni­
niejszy dopiero w skutek dzisiejszćj interpelacvi doszedł



urzędowo do wiadomości kanclerza (Słuchajcie! słuchaj­
cie! Wielki niepokój.) Na drugie pytanie: „Gotówli 
kanclerz stosowne zarządzić kroki na korzyść uwięzio­
nego ks. dr. Kanteckiego?“ odpowiadam: o ile chodzi o 
czynność sądów, samo się przez się rozumie, że kanclerz 
Rzeszy nie może król, pruskim sądom żadnych dawać 
wskazówek; o ile jednak chodzi o zachowanie się władz 
administracyjnych, tu głównego urzędu pocztowego, nie 
ma kanclerz Rzeszy zamiaru uprzedzać decyzyi władzy 
kompetentnćj co do kwestyi, co jest potrzebnćm dla za­
chowania karności, a więc w nader ważnym interesie pu­
blicznym. (Brawo! na prawicy. Zaprzeczenia i żywy 
niepokój.)

Na wniosek posła T. Magdzińskiego rozpoczyna się 
dyskusya a głos zabićra najpierw p. Schorlemer-Alst i 
w te przemawia słowa:

Innćj wcale odpowiedzi byłbym się spodziewał a 
wraz ze mną zapewne cała Izba po prezesie urzędu kan­
clerskiego na tę interpelacyą (Bardzo słusznie 1) odpowie­
dzi, któraby była położyła koniec postępowaniu, które 
zaiste nie przynosi zaszczytu państwu niemieckiemu w 
obec zagranicy. Jeżeli prezes urzędu kanclerskiego o- 
świadczą, że całe to zajście do dnia dzisiejszego nie było 
jeszcze doszło urzędowo do wiadomości kanclerza Rzeszy, 
w takim razie przedewszystkićm uderza, że podwładni 
urzędnicy kanclerza nie starają się o to, aby w sprawach 
obchodzących honor Rzeszy niemieckićj i państwa pru­
skiego, był poinformowany; tćm mniej zaź rozumiem u- 
rzędową tę niewiadomość, ponieważ kanclerz Rzeszy jest, 
jak wiadomo, równocześnie prezesem pruskiego minister­
stwa (Bardzo słusznie! Słuchajcie 1) a jako taki wiedzieć 
widocznie powinien, że z powodu tćj właśnie sprawy 
postawiona była w pruskićj izbie poselskićj interpelacya, 
że nad nią bardzo żywo tam dyskutowano. Dla tego 
powiedzieć tylko mogę, że oświadczenie to prezesa urzędu 
kanclerskiego uważam za nieprawdziwe i kłamliwe! 
(Potakiwania i oklaski.) Jeżeli następnie oświadcza, że 
kanclerz nie chce wkraczać w czynności sądów, w takim 
razie pragnąłbym, aby kanclerz Rzeszy i w innych tak­
że przypadkach wstrzymywał się od wpływania na sądy 
pruskie (Bardzo słusznie! w centrum.); zresztą wie te­
raz z słyszanćj odpowiedzi kraj cały, który z żywą cie­
kawością śledzi sprawę tę, że oburzający ten stan ma 
trwać dalćj i że więc ks. dr. Kantecki przez całe życie 
ma pozostać zamknięty w więzieniu, ponieważ władza 
pocztowa nie chce cofnąć wniosku o jego uwięzienie. O 
niezależności sądu należałoby najmuićj w tym mówić 
przypadku; zachodzi tu przeciwnie najsmutniejsza zale­
żność sądów; sądy zniewolone pełnić usługi pomocników 
przy tyrańskich rozporządzeniach i karach głównego u- 
rzędu pocztowego a jeżeli ten opiera się na tćm, że pra­
wnie do takiego postępowania jest umocowany, to miałby 
jako urząd Rzeszy wszelkie do tego powody, by się o 
to postarał, aby plama taka, jaka przy tćm postępowa­
niu na naszą spada ojczyznę, jak najrychlćj została u- 
suniętą. Przymus świadczenia ostrzćj nie mógł być po­
tępiony jak przez krytykę posła Wehrenpfenniga, który 
przy drugićm czytaniu praw sądowych napiętnował go jako 
żądanie, aby popełniono nieprzyzwoitość. Na mocy tego 
postępowania wolno każdćj władzy administracyjnćj ka­
żdego niemiłego jćj redaktora, który coś niemiłego z jej 
wydziału ogłosił, przez lettre de cachet na całe życie 
wtrącić do więzienia. Jeneralny pocztmistrz lubi prze­
cież rugować obce wyrazy z języka niemieckiego; pro­
siłbym go usilnie, aby przedewszystkićm najgorszy ze 
wszystkich obcych wyrazów wyrugował ze swego wy­
działu i z swego urzędu, wyraz absolutyzm! (Oklaski.)

Marszałek Forckenheck: Mówca poprzedni 
użył wyrażenia, że odpowiedź prezesa urzędu kancler­
skiego jest nieprawdziwą i kłamliwą! Wyrazu kłam­
liwy! dla tego tylko nie zganiłem, ponieważ przypu­
szczałem, że mówca do słowa tego nie przywięzywał 
znaczenia subjektywnego, że przeto nie chciał powiedzieć, 
że reprezentant kanclerza Rzeszy umyślnie tu kłamstwo 
powiedział.

Prezes urzędu kanclerskiego Hoffman: Prosiłem 
tylko dla tego o głos, by i objektywnie odeprzeć za­
rzut kłamstwa. Mówca poprzedni mógł był sobie bardzo 
dobrze powiedzieć, że jeżelim mówił o tern, iż kanclerz 
Rzeszy dopićro przez interpelacyą dowiedział się urzędowo 
o tej sprawie, mówiłem o kanclerzu w t y m jego cha­
rakterze a nie o prezesie król, ministerstwa.

(Słuchajcie! Wielka, długa niespokojność i śmiech.)
Następnie zabrał głos pocztmistrz jeneralny pan 

S t e p h a n.
Proszę panów usilnie, byście wypadku tego nie łą­

czyli broń Boże z walką kulturną. Dalej proszę panów, 
byście nie sądzili, że krok, jakiego zmuszoną się widziała 
chwycić władza administracyjna, jest wypływem mało- 
dusznćj zawiści przeciw opozycyjnemu dziennikowi lub 
aktem niechęci ku naszym polskim współobywatelom, 
którzy w tylu walkach, jakie staczała nasza ojczyzna, 
byli nam zawsze wiernymi i dzielnymi druhami. (Poru­
szenie.) Panowie! W tym nawet razie, gdyby ks. dr. 
Kantecki nie był należał do centrum, gdyby nie był re­
daktorem dziennika opozycyjnego, gdybjunie był katoli­
kiem i Polakiem, sądy tak samo niezaw^lme byłyby so­
bie z nim postąpiły. Gdzie tkwi tu przeto właściwa 
istota czynu? Jeden z urzędników wyższego urzędu 
pocztowego w Bydgoszczy dopuścił się ciężkiego naru­
szenia swych obowiązków służbowych, dopuścił się w ca- 
łćm tego słowa znaczeniu zdrady, co więcćj, złamania 
przysięgi. Urzędnik ten zdradził rozporządzenie, które 
powinno było być zachowane w tajemnicy dla nieprzyja­
znego obozu — i tym sposobem sparaliżował zabiegi 
władz; w chwili bowiem, gdy o rozporządzeniu tćm do­
wiedziała się prasa, ustać musiał skutek, jakiego po 
nićm spodziewała się prokuratorya. W pierwszym tutaj 
rzędzie interesowany naddyrektor poczt w Bydgoszczy 
oświadcza, że odstąpienie w tćj chwili od postępowania 
przeciw ks. dr. Kanteckiemu nie da się pogodzić z od­
powiedzialnością za porządek i karność podwładnych mu 
urzędników, że dalćj przez wzgląd ua utrzymanie kar­
ności służbowćj w tćj tak ważnćj gałęzi życia publiczne­
go musi obstawać przy tćm, by wyśledzić koniecznie te­
go urzędnika, który tyle ciężkiego dopuścił się przekro­
czenia. Patron prawny naddyrekcyi poczt podziela zu­
pełnie to zapatrywanie. Co się mnie tyczy nie mogę 
nie zgodzić się na stanowisko naddyrektora poczt w Byd­
goszczy. Nigdzie, z wyjątkiem armii i marynarki, kar­
ność nie jest tyle niezbędną, co w administracyi poczt, 
kolei i telegrafów.

Do ezegoby to doprowadziło przy personale o 60 
tysięcy głowach, gdyby ustaliło się mniemanie, że cięż­
kie naruszenie obowiązków służbowych uchodzi bezkar­
nie. Wedle mojego przekonania i znajomości stosunków, 
byłoby czystćm niepodobieństwem utrzymanie porządku 
w służbie i karności, gdyby takie nadużycia uchodziły 
bezkarnie. Czyż mógłbym w tym stanie rzeczy ręczyć 
za tajemnicę listów? Być może, iż inny jeneralny pocz- 
mitstrz, nie upieram się przy mojćm urzędzie i wierzcie 
mi panowie, że nicby dla mnie nie było pożądańszego, 
jak otrzymać zwolnienie z tego trudnego stanowiska — 
innego będzie zapatrywania.

Od chwili, gdy sprawę tę wniesiono do izby nie wy­
szły na jaw żadne nowe fakta. Argument dep. Lieb-

knechta, że ks. dr. Kantecki tekst rozporządzenia wziął 
z dziennika Vorwärts jest błędnym, gdyż śledztwo 
urzędowe wykazało, że dziennik Vorwärts w którym 
ogłoszono owo rozporządzenie, nie mógł być w chwili, 
gdy Kuryer Poznański podał je w swych łamach 
na drodze zwyczajnćj w Poznaniu. Nie dotykam tutaj 
regatywnćj przysiągi ks. dr. Kanteckiego. Trybunał 
najwyższy nie uznał także przysięgi negotywnćj ks. dr. 
K. za ważną. Administracya poczt na prawnćj znajduje 
się drodze. Być może, że prawo jest ¡surowe — dura 
lex, sed lex — lecz trzeba go słuchać. Na kogo spada 
tutaj główna wina całego surowego postępowania? Oczy­
wiście, że nie na władzę pocztową, która robi, co jest 
jćj obowiązkiem, lecz na urzędnika, który powinien był 
usłuchać głosu sumienia i honoru, zgłosić się, uznać 
błąd i nie pozwolić na to, by cierpiał niewinny. Otwarte 
wyznanie winy złagodziłoby niezawodnie karę. Nie idzie 
tutaj o szykanowanie kogokolwiek, lecz o ciężkie naru­
szenie obowiązków, na co, wierni tradycyom biurokracyi 
pruskićj, nie zezwolimy. Kończę słowami : „Nie mogę 
robić inaczćj!“

Po p. Stephanie zabrał głos poseł Wehren­
pfennig. Przy kwestyach tak zasadniczych, jak obe­
cna, które budzą interes nietylko w kołach politycznych, 
ale i po za sejmem, są słowa p Wehrenpfenniga, 
byłoby dość stosownćm, ażeby pruski prezes ministrów 
powiadamiał czasami nietylko kanclerza niemieckiego, 
ale i tego ministra, który mówił poprzednio, a który ma, 
głos na naradzie pruskich ministrów. Dalćj muszę 
oświadczyć, że i najwyższemu urzędnikowi nie przyznaję 
prawa do insynuowania większości Izby, jakoby była 
skłonną bronić wszelkiego nadwerężenia tajemnicy li­
stów. Mamyż nie trzymać się żadnćj zasady? Ze 
słów jeneralnego dyrektora poczt wynika, że, gdyby nie 
zanosiło się na zaprowadzenie praw sądowych, ks. doktor 
Kantecki byłby zmuszony pozostawać w więzieniu aż do 
najpóźniejszego swego wieku. Czy tu istnieje przewi­
nienie, które ma być przedmiotem prawa karnego, czy 
śledztwa dysciplinarnego? W obecnym wypadku sprawa 
jest tak niejasną, że władza nawet nie wie, przeciwko 
komu wytoczone ma być śledztwo dyscyplinarne. I je­
szcze nie dosyć na tćm, że redaktor już czwarty odsia­
duje miesiąc! Jeneralny dyrektor poczt tak dzisiaj za­
angażował się swoją mową, iż, ażeby sobie samemu nie 
zadawać kłamstwa, zmuszonym będzie redaktora u- 
więzionego zatrzymać w więzieniu aż do dnia pier­
wszego października 1879 roku. Boć przecież redaktor, 
jeżeli jest człowiekiem honoru, teraz właśnie nie zrobi 
żadnego zeznania. Po wprowadzeniu w życie praw są­
dowych coś podobnego zajść nie może. Wtedy sąd nie 
będzie zmuszony stosować się bezwarunkowo do rekwi- 
zycyi jakićjś władzy administracyjnćj, ale sam będzie 
mógł osądzić, kiedy i jak słuchać ma świadków. Prze­
mówienie prezesa urzędu kanclerskiego mogło także o- 
śmielić jeneralnego dyrektora poczt do wypowiedzenia 
słów powyższych. Zapytuję się jeneralnego dyrektora 
poczt jako niemieckiego urzędnika, co jest lepićj i stó- 
sownićj : czy stósować aż do ostateczności to nasze stare 
formalne prawo, czy postępować już dzisiaj tak, jak po­
stępować się będzie od 1 października 1879 r.? Jeźli 
się zdecydować na to nie może, to w takim razie 
przypuszczać trzeba, że tę odrobinę postępu, uzyskanego 
przez prawa sądowe, uzyskaliśmy wbrew jego usposobie­
niu i wbrew jego woli. (Huczne oklaski.)

Deputowany dr. Hänel przychyla się zupełnie do 
zapatrywania poprzedniego mówcy i zaleca jeneralnemu 
dyrektorowi poczt, ażeby bezstronnie zapatrywał się na 
tę sprawę i rządził się łagodnością. W tćj chwili wcho­
dzi do parlamentu ks. Bismarck.

Poseł Liebcknecht nadmienia nasamprzód, że o wy­
padku w mowie będącym dowiedziano się dopiero z K u- 
ryera Poznańskiego a nie z pisma Vorwärts. 
Jeżeli ks. dr. Kantecki oświadczył, że tćj wiadomości nie 
odebrał od urzędnika pocztowego, to on (Liebknecht) 
musi powiedzieć, że właśnie urzędnik pocztowy przesłał 
pismu Vorwärts rzeczony dokument. Nie nazwał Się 
wprawdzie, ale nadmienił, że jest „urzędnikiem poczto­
wym“ z tym dodatkiem zarazem, iż „nie jest przyjacie­
lem p. Stephana?1 Gdyby p. Stephan w ten sposób 
ścigać chciał wszystkich podwładnych urzędników, którzy 
nie mają do niego sympatyi, to miałby wiele do roboty. 
Pan Stephan prosi, ażeby nie mięszano tego wypadku z 
kulturkampfem, a sam popadł w ten błąd. Te żywioły 
podburzające, o których wspomniał p. Stephan, nie tam 
się znajdują gdzie są stósunki do niezniesienia, ale tam, 
gdzie tworzą takie stósunki. P. Stephan mówił o speł­
nianiu swego obowiązku, odpowiadam na to, że i najo­
krutniejsi sędziowie inkwizycyi spełniali swoje obowiązki. 
Obowiązkiem jest kanclerza, ażeby tutaj wziął na siebie 
inicyatywę i położył koniec temu opłakanemu stanowi 
rzeczy.

W końcu przemawiał jeszcze poseł Staudy, pre­
zes dyrekcyi poznańskićj policyi. Mówca stanął w o- 
bronie rządu i starał się usprawiedliwiać jego postępo­
wanie ze stanowiska prawnego oraz podniesieniem cha­
rakteru kapłańskiego redaktora Kanteckiego, który jako 
taki powinien być surowo katany za wykroczenie prze­
ciw ustawom majowym. Osnowę mowy posła S t a u- 
dego podamy następnie. 4

F R A N C Y A.
# Paryż, 12 marca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

izby deputowanych przedłożył minister skarbu pan Leon 
Say projekt do prawa, dotyczącego zniesienia opłaty na 
mydło, w kraju się opłacającćj; deputowany zaś Gepard 
sprawozdanie o wniosku, dotyczącym zezwolenia na wy­
toczenie śledztwa sądowego przeciw p. Pawłowi de Cas- 
sagnac. Sprawozdanie to oświadcza się za wytoczeniem 
śledztwa stósownie do życzenia samego P. Cassagnac’a. 
Sprawa ta zamieszczoną potem została na, porządku 
dziennym sobotniego posiedzenia izby. Następnie zajmo­
wano fig jeszcze kwestyą kolei żelaznych, a mianowicie 
ugodą z dyrekcyą kolei orleańskićj, ltfóra o tyle wielkie 
ma znaczenie, że łatwo przyczynić się ,może do dymisyi 
ministra p. Christophle.

Ministęr sprawiedliwości odebrał uwiadomienie, że w 
senacie zostanie zaiuterpelowjiny z powodu, że prezesa 
p. Devienne nie chciał zamianować prezesem honorowym 
trybunału kasacyjnego. Temps jednak zwraca uwagę 
na to, że nominacya p. Devienne w żaden sposób była 
niepodobną, bo należał do t. z. komisyi mięszanych za 
cesarstwa.

Nadmieniliśmy już wczoraj o wyborze bonapartysty 
Dupuy de Lome na senatora i o tćm, że Wiktor Hugo 
przyczynił się przez swe opóźnienie do takiego wypadku. 
To tćż, gdy się ze senatu udawał do dworca, przyjęli 
go tam Wersalczycy, którzy się niebawem o całćj byli 
dowiedzieli sprawie, śpiewając następujące własne jego 
wiersze:

Nous sommes les carabiniers,
La securité des, foyers J 
Mais par un jpalheureux hasard,

Nous arrivons 
^^Nous arrivons 
lObarrivons toujours trop tard.

Zresztą zasługuje na uwagę, źe za p. André, który 
był kandydatem stronnictw liberalnych senatu, głoso­
wali wszyscy ministrowie,a w senacie zasiadający ; „mini­
strowie ci podzielali niepowodzenie swego kandydata — 
pisze dla tego taż Gazette — lecz nie są to ludzie, 
którzyby liczyli klęski swoje w Izbie i senacie. ‘ J o u r- 
n a 1 d e D e b a t s zaś ostro gani liberalnych prawego 
centrum, którzy zgotowali w tym razie zwycięztwo koa- 
licyi legitymistów, orleanistów i bonapartystów a którzy 
przez dwadzieścia lat walczyli przeciw cesarstwu i ganili 
to, czemu dziś sprzyjają.

Równie oburzoną jest opinia publiczna z tego sa­
mego powodu przeciw jenerałowi Chauzy, który przez 
sześć tygodni bawił w Paryżu, nagle jednak przed gło­
sowaniem opuścił stolicę, by nie był zmuszony głosować 
z lewicą, coby się było nie podobało w pałacu Elysée. 
Co do jenerała Chanzy donosi Gazette France 
jeszcze, że go ogólnie posądają, iż nosi się z planem 
starania się o prezydenturę, że p. Gambetta widzi w nim 
współzawodnika i że stara się poniżyć dziś tego, którego 
uważa za swego przyszłego rywala.

SERBIA.
i.- Blałogród, 10 marca. Dziś odczytano w 

Białogrodzie uroczyście ferman sułtański przywieziony 
księciu Milanowi przez Pertewa efendiego, a w którym 
sułtan mianuje na nowo między innemi Milana księciem 
Serbie Wraz z fermanem przywiózł Pertew od sułtana 
ks. Milanowi szablę honorową i order Osmanić z bry­
lantami. Co się tyczy szabli, to ta wszelkie ma wa­
runki, aby spoczęła obok szabli honorowćj jaką garstka 
rozochoconych Czechów obdarowała swego czasu smu- 
tnćj pamięci Czerniajewa.

Turcy powinni do 13 bm. wycofać się z wszystkich 
terytoryów serbskich. Część wojska tureckiego już się 
wycofała, reszta ma zrobić to w określonym terminie. 
Tymczasem donoszą z Białogrodu, że Turcy nie chcą 
ustąpić z wyspy Bujuklicz-Ada na rzece Drynie, ufor- 
tyfikowanćj i zabezpieczonćj szańcami i złożonćj właści­
wie z siedmiu mniejszych wysepek tłumacząc się tćm, iż 
zrobią to dopićro wtedy, gdy Serbowie ustąpią z pozycyi 
w obwodzie Małego Zwornika; w Białogrodzie sądzą je­
dnak, że Turcy mają ochotę zatrzymać wyspę tę, stanowi 
bowiem najważniejszą pozycyą strategiczną na Drynie. 
Rokowania zresztą w tej mierze są już w toku.

Dziennik urzędowy ogłasza uwolnienie ze służby 
kilkuset oficerów zagranicznych, niemnićj rozwiązanie tak 
zwanćj brygardy rosyjskićj Miłoradowicza, złożonćj z Ro- 
syan, Bułgarów, Bośniaków, i Arnautów. Ukaz książęcy 
poleca dalćj rozwiązanie wszystkich korpusów rezerwo­
wych artyleryi, brygardy rezerwowćj i wszystkich techni­
cznych oraz sanitarnych oddziałów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 14 marca.

— Teatr polski. Jutro na benefia pana Smoleńskie­
go część aktu 1 ''opery Moniuszki: Hrabina oraz opera: 
Donizettiego Córka pułku. Spodziewać się należy, że pu­
bliczność nasza licznem zebraniem okaże sympatyą beneficyan- 
towi, na którą też rzetelną, pracą i postępem, jaki prawie 
codzień się uwydatnia, zasługuje — ile że obok tego będzie 
miała sposobu ść usłyszenia jeszcze gościa naszego, który w 
przedstawieniu tem przyjmuje udział.

Sprawozdanie z wczorajszego przedstawienia podamy jutro.
— * Dowiadujemy się, iż w przyszły piątek tj. dnia IG 

bm. będzie miał o godzinie -8 po południu na sali hotelu fran­
cuskiego na dochód zakładu Elżbiety odczyt p. Roman Ziołe- 
cki: „O budownictwie i jego stylach.”
, — * Na 'wydawnictwo książek dla ludu polskiego na
Ślązku otrzymaliśmy od A. Rosę mr. 3; razem złożono mr. 457 
fen 81.

— * Obraza, wypowiedziana na otwartej pocztowej karcie 
korespondencyjnej, uważaną być ma, podług wyroku najwyższe­
go trybunału z dnia 15 lutego 1877, za publiczną obrazę i ka­
raną podług § 200 kodeksu karnego.

— ,• Przed senatem kryminalnym tutejszego sądu apo- 
lacyjnego toczyły się dnia 12 mb. 22 sprawy przeciw 33 katoli­
ckim duchownym, z których wielu w kilka uwikłanych było 
spraw. Wszyscy oskarżeni, ustanowieni jeszcze przed ogłosze­
niem ustaw majowych, brali udział w odpustach w Górce du­
chownej, Oborzyskach, w Kościanie i innych miejscach, za co 
prokurator kościański proces im wytoczył. Sąd jednak kościański, 
przyjąwszy, że § 23 ustawy z dnia 11 maja 1873 i artykuł 2 
ustawy z dnia 21 maja 1874 do duchownych tych zastosowanym 
być nie może, uwolnił podsądnych. Na zaniesioną przez król, 
prokuratoryą apelacyą potwierdził był sąd tutejszy apelacyjny 
z tego samego powodu wyrok I instancyi; najwyższy jednak 
trybunał uznał powód tak przez I jak II instancyą przyczoto- 
ny za niewystarczający i przekazał sprawę tę raz jeszcze do II 
instancyi. Z oskarżonych stawiło się na termin wyżej wzmian­
kowany tylko 5. Sąd uwolnił wszystkich od winy wyjąwszy 
ks. Hertmanowskiego, którego skazał na 5 mr. lubjednio- 
dniowe więzienie, przyjąwszy, że wszyscy byli przekonani, iż 
wedle starodawnego zwyczaju wolno im było i bez osobnego 
pozwolenia władzy duchownej brać udział w odpustach, w oko­
licznych parafiach się odbywających.

— * Wedle obwieszczenia tutejszego magistratu z dnia 
10 mb., zamieszozonego pomiędzy inseratami dzisiejszego nume­
ru Dziennika, wydzierżawionym będzie dnia 21 m. b. przed 
południem o 10 godzinie w biurze zarządu ubogich przy Nowej 
ulicy Nr. 10 — należący do zakładu siedmiu wdów ogród o- 
w o co wy przy ulicy za Bramką położony na czas od 1 kwie­
tnia rb. do 31 marca 1878.

— * Od Towarzystwa naukowego akademickiego w 
Berlinie odbieramy za półrocze zimowe 1876—77 następujące 
sprawozdanie:

Jakkolwiek w skutek nieporozumień między uczącą się 
młodzieżą liczba członków Towarzystwa wynosi obecnie tylko 
20, jakkolwiek brak środków materyalnych stawał pracom 
Towarzystwa często na przeszkodzie, działalność jego nie tylko 
nie została uszczuploną, lecz owszem dzięki gorliwości człon­
ków niezwykłe przybrała rozmiary.

Posiedzeń odbyto Towarzystwo 9, z których jedno nad­
zwyczajne i jedno walne. Na dwóch posiedzeniach z kolei 
czytał p. A. Krasnowolski, stud. philos., swą pracę „O błędach 
i właściwościach mowy ludu wielkopolskiego i zachodniopru- 
Bkiego“; na dwóch innych p. Prydrychowicz, stud. phil., roz­
prawę źródłowo opracowaną „O Sobótce, przyczynek do mitolo­
gii słowiańskiej“, a nareszcie p. P. Moczyński, stud. phil., „O 
królowej Elżbiecie i jej polityce w obce kościoła“. Oprócz te­
go żywa wywiązywała się dyskusya nad pytaniami naukowemi 
wrzucanemi do zaprowadzonej w bieżącem półroczu skrzynki 
zapytań.

Wspomnieć nam także wypada o odczytach popularno­
naukowych, które Towarzystwo co niedzielę w czasie postu u- 
rządza za wstępem 25 fenygów, przez co nie tylko stara się 
skutecznie o powiększenie swej biblioteki, ale także w czasie, 
w którym żadne Towarzystwo polskie nie urządza? zabaw, od­
rywa Polaków od z ' .....................
światę narodową, 
slości, że na odczyt 
do 200 rodaków.

Każdy członek zobowiązał się co półrócze przynajmniej 
jednem dziełem zbogacić "bibliotekę Towarzystwa, w skutek 
czego przybyło do niej w bieżącem półroczu przeszło 100 
tomów.

Dnia 21 stycznia rb. obchodziło Towarzystwo 8 letnią ro­
cznicę swego istnienia, na której p. P. Wilkoński miał w obe­
cności 120 Polaków wykład „O znaczeniu i wpływie stowa­
rzyszeń.“

Lecz nie tylko na pracy u siebie ograniczało się Towa­
rzystwo, ale zajęło się także tutejszymi przemysłowcami, urzą­
dzając dla nich szkółkę niedzielną, w której członkowie od 
godziny 2—7 po południu uczą arytmetyki, rysunków i języków 
polskiego, niemieckiego i franouzkiego. Równocześnie uczą 
członkowie Towarzystwa dzieci Polaków tu osiadłych języka 
polskiego, którego rodzice, zwłaszcza jeśli matka obcym mówi 
językiem, mimo najusilniejszych starań wpoić im nie mogą. — 
Ponieważ co rok więcej dzieci takich się zgłasza, — zamie­
rzają członkowie Towarzystwa naukę jeszcze rozszerzyć.

Nadmieniamy w końcu, że nie mniej gorliwie zajmowali

Fakt to naszem zdaniem nie/ małej donic 
,y te przybywa skwapliwie oo niedzielę 10

się członkowie odczytami i wykładami w Towarzystwie nr ■ 
mysłowców polskich i w Towarzstwie polsko-katoliekiem 8 
Berlinie. “ ”

Zarząd w bieżącem półroczu składał się z pp. p. p ,. 
tyckiego prezesa, R. Frydrycho w icza kasyera A k'1' 
snowolskiego sekretarza i W itk o ws kieg o bibliotekarZ" 
Panowie ci na walnem zebraniu dnia 28 lutego powtórnie » ' 
brani zostali. ”7'

Berlin, 9 marca 1877.
Feliks Putiatycki, A. Krasnowolski

przewodniczący. sekretarz. ’
— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 15 marca Lo 

giną męcz, ji Leontyny panny; w kalendarzu słowiański0' 
Długomiła. m

Wschód słońca o godzinie G minut 18, zachód 
6 minut 2.

skin, 
0 godzinig

Nów dnia 15 marca o 4 godzinie rano.
Dnia 15 marca 1034 śmierć Mieczysława II. — 1412 prz

mierze z Węgrami w Lubomli. — 1577 zwołany sejm do Wt£
cławka. — 1794 powstanie jenerała Madalińskiego. _ 1818
pierwszy sejm w Polsce Kongresowej. — 1831 odezwa jenerała 
Dwernickiego do obywateli zabużańskich. — 1849 jenerał Bem 
zdobywa Herrmanstadt.

(X) Z NAD BAŁTYKU, 12 marca. W ostatnich cza. 
sach obdarzyła nas Gazeta Toruńska nowym koresponden" 
tem z Prowincyi. — Czytając dwie jego korespondencje' 
polemizujące niby z autorami korespondencyi w Dziennik/ 
Poznańs. Przeglądu e kono m iczn o-poli ty cz n ego j 
z malborgskiej ziemi, uderzony byłem niemile drażliwym 
w nich tonem — wziąłem się drugi raz do odczytania owych 
kryminalno strasznych artykułów a przeczytawszy je pojąć nie 
mogę, gdzie owe „boksowanie“ To w. moralnych interesów w 
korespondencyi „z malborgskiej ziemi“? Nie wiem też, gdzie si« 
w korespond. „z malborgskiej ziemi“ doczytał koresp. „z pro»,«’ 
abyTow. morał, interesów zamieniło się w bandę komedja,,) 
cko-wojażerską i „żydowską dryndulką lub cygańską budą« 
uwijało się z miejsca na miejsce w ziemi Prus Zachodnich, 
daruje autor „z prowincyi“, ale tej nawet myśli, ani tej 
chęci nie doczytałem w korespondencyi „z malborgskiej ziemi« 
— widocznie szperając między wierszami, aby z nich dobrać 
dewizę lub studyując bajki — fantazya się jego rozbujała i fałsz 
porodziła, korespondent bowiem „z malborgskiej ziemi“ nie po. 
wiedział wcale, że Towarzystwo moralnych interesów uchw,. 
liło urządzenie dla czy pośród ludu teatrów amatorskich i 
że korespondent tę ideę podziela i ubolewa, że Towarzy. 
stwo moralnych interesów to zadanie sprowadziło do zera. — 
Niech daruje szanowny korespondent „z prowincyi“, ale głoa 
przecież w rzeczach publicznych wolno każdemu zabierać 
czy on członkiem familii panującej, prostaczkiem lub z dale­
kiej krainy — a Tow. moralnych interesów, to instytucya opar, 
ta na statutach i publiczna, dla tego podległa publicznej kon­
troli, zbyteczna więc draźliwość, jeżeli kto coś o Towarzystwie 
nagannego powie, a co najmniej śmieszna, bo nie złością lub 
konceptem się walczy ale faktami.

Towarzystwo moralnych interesów przeżyło — na prawdę 
mało żyjąo — przeszło lat dziesięć! Zobaezmyż, co ono 
w tym czasie zrobiło?

Chwali się korespondent „z prowincyi“, że za wpływem 
Towarzystwa ludzie są zainteresowani mocniej wyborami, — 
prawda, ale dla czego coraz mniej daliście z prowincyi 
posłów! a to chyba dla tego, że ten wpływ okazał się dopie­
ro w ostatnich wyborach.

Wpływ ten znać maluczki bardzo, skoro nawet w owej 
ziemi malborgskiej, gdzie dawniej posłem obrano Polaka do par­
lamentu półnoono-niemieckiego, — teraz nasz przepadł z kra- 
tesem.

Ziemia ma być i bytu i narodowości podstawą, kto temu 
zaprzeczy? a czy wpływ towarzystwa moralnych interesów, choć 
na tem polu się pochwali, że tę wiarę w ziemię zakorzenił i 
że nie ubyło nic a przybyło ziemi — gdzie tam! i tu obliczcie, 
panowie, a niejednego kawałka ziemi nie doliczycie się! Te­
raz może lepiej w tem pójdzie, bo, jak czytaliśmy w korespon­
dencyi w Gaz. Tor. z Wąbrzeźna i Chełmna, coraz więcej 
Niemców rządzców i oficyalistów u obywateli Poiaków — wro­
dzy więc nasi będą chronić od utraty rodzinną ziemię!

Dalej przypominam, że w dziennikach często podejmowa­
no głos, by Towarzystwo moralnych interesów polskich rozsze­
rzyło swą pracę i na Warmią polską i Mazury — coście na 
tem polu zdziałali? Ilu z was członków Towarzystwa zna te 
sąsiednie kraje? Prawda, wysłaliście tam trochę książek i to 
wszystko.

Korespondent z prawego brzegu Wisły do Gaz. Tor, 
doniósł też arcypiękne rzeczy. Oto, że na pogadankę rolniczą 
z 20 zaproszonych obywateli 4 przyjechało, ale za to 
z zaproszonych w czasie postu, 19 lutego, byt na tańcującym 
wieczorze u sąsiada Niemca, gdzie i kilku księży się znalazło; 
w tamten kąt, widać też wpływ moralny Towarzystwa nio 
sięgnął, a co do Towarzystw rolniczych — to zawsze są fakta, 
że się zdarzyło, iż prócz przewodniczącego i sekretarza nikt się 
nie stawił — a to w okolicy, którą teraz broni autor „z pro­
wincyi“ i wystawia jako bardzo czynną w pracach publicznych.

Pielgrzym zaś z innej okolicy w tucholskim powiecie 
podaje też smutne fakta, że obywatele Polacy należą do 
niemieckiego Towarzystwa rolniczego i regularnie na tych ze­
braniach bywają a za to nie należą do Towarzystw rolniczych 
polskich, ani do naukowych, że tamże obywatelstwo ziemskie 
obojga płci licznie było reprezentowane na bilu niemieckiej 
resursy! — i te fakta świadczą, że i wtym kątku Towarzystwo 
moralnych interesów z swojm wpływem daleko me zaszło.

Może szczęśliwsze Towarzystwo moralnych interesów zuko- 
chnem dzieckiem ochronką? I tu się dzieje źle — śpiewano 
czule o tem dziecku — nawet broszurę pouczającą wydano ko­
sztem kilkunastu talarów jakiegoś Towarzystwa, ale ochronek
nie przybywa, a owszem jakoby podzielając tendencyą dziś w j 
państwie panują ą — coraz mniej ochronek a nawet tam zam­
knięto ochronkę, zkąd dano hasło do ich zakładania. Dla cze­
go ją zamknięto, nie wiem.

Niech wszystko to rozważy Tow. interesów moralnych- ! 
powie, czy wiele zdziałało, czy wszystko dzieje się należycie i 
czy nie warto na prawdę rozwinąć rzetelnej działalności.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Londyn, 14 marca. Na wczorajszeni 
posiedzeniu gabinetu nie ukończono obrad na 
propozycyą jenerała Ignatiewa; wszystkie zaś 
dzienniki w tern są zgodne, iż Anglia takową 
przyjmie. Daily Telegraph dowiaduje się, 
że propozycya w zasadzie przyjęty została. — 
Times oświadcza, że nigdy nie podano waż­
niejszej propozycyi, jeżeli przez przyjęcie jej 
dokona się tego, że Rosya zrzeknie się planów 
swoich. Zresztą, nie ma żadnego dostatecznego 
do jej odrzucenia powodu; nie obowiązuje bo- 
wiepi Anglii w obec Tureyi do niczego a po­
zostawia Turcyi na czas pewien wolne ręce.

WIAUUMUdU LII tri ALKIL,

— Ziemianina wyszedł z druku nr. 10 i zawiera: Spi 
wozdanie z czynności Centralnego Towarzystwa gospodarcze 
w W. Ks. Poznańskićm za rok 187G. (Dokończenie). — KiU 
słów o potrzebie dokładnego oznaczenia wartości użytko’ 
nasion. Dr. A. Sempotowski. — Prządka sosnowiec (Phalae: 
bombyx pini). St. Janiszewski. — O racyonalném żywiec 
inwentarza. Pasienie owiec. Ciąg dalszy.) — Pogląd na sti 
powietrza i urodzaje w państwie pruskiém w roku 1876. 
Inetrhkcya dla dyrekcyi powiatowych Towarzystw ku wspiw 
niu urzędników W. Ks. Poznańskiego. — Korespondencya f 
nicza: Z pod Śremu. — Tygodniowy przegląd gospodarczy- 
Wiadomości handlowe, -r Jarmarki. — Stacya kontroli nasi1 
w Żabikowie. — Sprawozdanie z czynności Towarzystwa bi 
tniéj pomocy akademików Polaków w Prószkowie z półroc 
zimowego 1876/7 r. — Towarzystwo ku wspieraniu urzędnik1 
gospodarczyeh W. Ks. Poznańskiego. — Ogłoszenia.

— Niwy wyszedł z druku zeszyt 53 i zawiera: W 9P^ 
wie miast. I. Słowo o udzielaniu pożyczek w listach zas 
wnyoh na nieruchomości miejskie przez A. G. — Krowi 
przyrodnicza i przemysłowa przez Brunona Abakanowicza- 
Ziemskie instytucye w Rosyi, podług ustawy z 1 stycznia 1®

(Dodatek)
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